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P r o c e s  C In n k ie w ie ż o w e jFront opozycyjny 
stronnictwa ludowego

— O —

Przez dwa dni obradował w Warszawie w 
domu ZZK zjazd rady naczelnej stronnictwa 
ludowego — po raz pierwszy, jako rady zje­
dnoczonych trzech dawnych stronnictw chłop­
skich. Inauguracyjną mowę wygłosił po®el Wi­
tos, który między innemi oddał hołd ofiarom 
Lubli, Łapanowa, Jadowa, Leska. Następnie o 
działalności organizacyjnej stronnictwa wygło­
sił referat sprawozdawczy poseł dr. Wrona.

„Czas“ z przekąsem charakteryzuje ten re­
ferat: ,,Mówca jest wogóle b. optymistycznie 
nastrojony co do dalszego rozwoju ruchu lu­
dowego, podkreślając, że proces zjednoczenia 
się postępuje, co pozwoli w niedługim już cza­
sie osiągnąć zwycięstwo nad panującym obec­
nie przegniłym systemem41.

Od siebie dziennik konserwatywny zaopa­
truje wyraz zwycięstwo w pytajniik, a prze­
gniły podaje w cudzysłowach. Oczywiście, o 
kwestjach trwałości jakiegoś systemu rozstrzy 
gają na całym świeoie inne pierwiastki — nie 
znaki pisarskie, którema „Czas44 tę wróżbę od­
czynia. Ale ciekawe są być może personalia 
posła Wrony. Dawny peowiak i komendant 
grupy — znany w Krakowie, jako b. student 
Unłw. Jag. oraz Szkoły nauk politycznych, wy­
szedł był cało z doby walki o niepodległość 
i z kampanii pr zeciwbołsz e wiek i ej — nato­
miast w okresie przedwyborczym — w Płoc­
kiem — »,nieznani sprawcy*1 przetrącili mu rę­
kę. Jednak optymizmu co do zwycięskiego po­
chodu ruchu ludowego poseł Wrona nie stra­
cił, a jego wywody, jak „Czas“ zaznacza, spot­
kały się z gorącym aplauzem obecnych. Dzień 
pierwszy obrad zakończyło sprawozdanie klu­
bowe posła Roga.

W dniu drugim znów zasadnicze referaty. 
Zanim bardziej szczegółowo omówimy ten 
zjazd podkreślamy, że referat polityczny posła 
Witosa, ilustrujący wewnętrzne położenie po­
lityczne w kraju, rolę administracji., sytuację 
w sądownictwie, stan prawny i moralny — 
stworzył podstawę do zaproponowania prze­
zeń rezolucyj, zmierzających, jak to podkre­
ślają wszystkie sprawozdania, do zaostrzenia 
opozycji zarówno parlamentarnej jak i poza 
Sejmem. Mówimy o opozycji i w Sejmie, po­
nieważ sprawę ewentualnego złożenia manda­
tów przekazano do rozstrzygnięcia klubowi 
parlamentarnemu. Dzień ten wypełniły jeszcze 
referaty: gospodarczy posła Maksymiliana Ma­
linowskiego i o sytuacja międzynarodowej dra 
Grabińskiego. W dyskusji zabierało głos czter­
dziestu paru uczestników zjazdu, a przemówie­
nia ich utrzymane były w tomie silnej opozycji.

Charakterystycznem jest, iż na te same dni 
zwołany został zjazd przyczepki sanacyjnej, 
figurującej pod nazwą „chłopskiego stronnic­
twa rolniczego41. Jak wielkie było zaintereso­
wanie tym zjazdem konkurencyjnym, świad­
czy fakt, że niewszystkie dzienniki sanacyjne 
zauważyły jego istnienie, chociaż uczestnicy 
tego zjazdu wyruszali na miasto pochodem z 
muzyką ku mogile „Nieznanego żołnierza44...
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Rozprawa Marji Ciunk iew iczowej rozpoczęła 
się w dniu wczorajszym w krakowskim sądzie 
okręgowym karnym przed trybunałem orzekają­
cym. Do gmachu wpuszczają woźni tylko osoby 
mające sprawy w gmachu a na salę rozpraw pu­
bliczność zaopatrzoną w karty wstępu. Na sali 
widać przeważnie kobiety żądne sensacji. Już 
przed 9-tą zjawia się na sali obrońca os-karżonej 
i toczy z dziennikarzami ożywioną rozmowę. Po 
chwili przychodzi prok. dr. Łaba i siada na miej­
scu prokura torskiem. Po gedz. 9-ej wołają adjw. 
Woźniakowskiego — woźny bowiem nie chce wpu 
ścić oskarżonej. Po wyjaśnieniu osk. Giunkiewi- 
czowa wchodz-i na salę rozpraw. Jest to wysoka, 
przystojna kobieta, ubrana w wspaniałe futro, w 
uszach olbrzymie perły... siada na ławie oskarżo­
nych i rozmawia swobodnie z obrońcą. Do pro­
kuratora uśmiecha się. Dzwonek. Wchodzi try­
bunał w składzie: przew. dr. Gródecki, z wolan­
tami so. dr. Krupińskim i so. dr. Ostręgą. Po spi­
saniu generaljów, z których wynika, że Ciunkie- 
wiczowa była trzykrotnie zamężna, a obecnie roz­
wiedziona... wykształcenia średnio domowego — 
przew. dr. Gródecki odczytuje

AKT OSKARŻENIA
Akt oskarżenia Giunkiewieżowej, obejmujący 

21 stron druku maszynowego, brzmi w skróceniu, 
jak następuje:

Oskarżam przed sądem okręgowym, wydziałem 
kannym w Krakowie Marję Ciunkiewiczową, u- 
rodzoną 22 sierpnia 1886 w Warszawie, córkę 
Klemensa i Adolfiny Jakuckich, l-o voto Dramłń- 
ską, 2-o volo Char i upską, wyznania cwangiel.- 
angl., rozwódkę, stale zamieszkałą w Paryżu, o 
to, że,

mając na podstawie polisy Nr. 03U131 ubezpie­
czoną od wszelkiego ryzyka biżulerję oraz futra 
na kwotę 3,860.000 franków francuskich, usiło­
wała w drugiej połowie stycznia 1932 wyłudzić 
nienależne jej odszkodowanie w wysokości 3,260 
lys. franków od Towarzystwa Ubezpieczeń Office 
Continental Lloyd w Paryżu przez podstępne dzia­
łania i przedstawienia, a to:

a) przez upozorowanie dokonania na jej szkodę 
kradzieży ubezpieczonych futer i biżulerji i zgło­
szenie w dniu 22 stycznia 1932 o tej rzekomej 
kradzieży krakowskim władzom policyjnym,

b) przez zawiadomienie 23 stycznia 1932 o tej 
rzekomej kradzieży Towarzystwa Ubezpieczeń 
Lloyd w Paryżu i przesianie mu 29 tegoż miesiąca

Książki najwiezdkę
Wydawnictwo „Dziennika Ludowego44 oddaje 

wszystkim prenumeratorom, niezalegającym z o- 
płatą, bezpłatnie jedną z następujących książek:

Bauer: Boi szew izm, czy socjalizm.
De Coster: Dyl Sowizdrzał.
Ćufikowski: Pod Łuną.
Daniłowski: Bandyci z PPS.
Hausnerowa: Zielone okiennice.
Leopołiła: Czwarta brygada maszeruje.
Sinclair: Dżym Higgins.
Sinclair: Nazywają mnie cieślą
Zgłoszenia pisemne na książkę wybraną nadsy­

łać do administracji „Dziennika Ludowego": pre­
numeratorzy ze Lwowa osobiście, lub za pośred­
nictwem roznosicieli „Dziennika Lud."

Prenumeratorzy z prowincji za pośrednictwem 
kartki korespondencyjnej, na czeku przy sposob­
ności przekazywania prenumeraty, lub przez swo- 
organizację.

Wysyłkę książek rozpoczynamy już 15 bm.
Wydawnictwo Dziennika Ludowego

wykazu skradzionych rzekomo futer i biżulerji, 
łącznej wartości 3,260.000 franków,

przedsięwzięła zatem działania, prowadzące do 
rzeczywistego wykonania zbrodni oszustwa, któ­
rego dokonanie nie nastąpiło jedynie z powodu 
obcej przeszkody, jaką byio ujawnienie przez wła 
dze śledcze tego, że zgłoszona kradzież byta przez 
oskarżoną upozorowaną.

Czynem tym dopuściła się oskarżona zbrodni 
miłowanego oszustwa z §.§ 8, 197, 200 i 203 uk. 
i ulega karze z § 203 uk.

Oskarżenie jest w następujący sposób umo­
tywowane:

KRADZIEŻ W GRAND HOTELU
Dnia 22 stycznia 1932 kolo godziny 17*15 dzien­

nikarz Galusiński zawiadomił kieiownika Wy­
działu Śledczego, nadkomisarza Polaka, że w 
Grand Hotelu w pokoju nr. 29, zajmowanym przez 
Marję Ciunkiewiczową, która się tu w przejeź­
dzić do Zakopanego zatrzymała, popełniono kra­
dzież. O kradzieży lej zawiadomił na prośbę Ciun- 
kiewiezowej GalusinsKi, podając, że po rozcięciu 
jej dwóch waliz zabrano całą ieii zawartość, m. L 
UóU tysięcy funtów szłerlingów gotówką, bardzo 
cenne futra i płaszcze oraz kosztowności —- wszy­
stko łącznej wartości około 20 mil jon ów złotych.

Na miejsce kradzieży wydelegowano wywia­
dowców: Madeja, Pawłowskiego i Nycza, zaraz 
po nich przybył nadkom. Polak. W pokoju hote­
lowym zasiano pokrzywdzoną i jej przyjaciółkę 
Stetanję Zakrzewską, oraz znajomego tejże Galu- 
sińskk 10. W pokoju było nadmiernie gorąco od 
rozpalonego pieca kaflowego, choć służba tego 
dnia w tym piecu nie palna. Na krzesłach przy 
ścianach leżały 2 bronzowe, fibrowe walizy wiel­
kości 74X41X23 cm. Walizy były rozcięte jakiemś 
os trem narzędziem w ten sposób, że wycięto z 
nich zawiasy, a następnie obcięło cale górne brze­
gi z pod wieka, które zniknęły wraz z zawarto­
ścią waliz.

NA MIEJSCU ZBRODNI
nie znaleziono żadnych śladów prócz kawałka fl- 
bru, wyciętego z waliz. Oknem nie mógł sprawca 
wejść, gdyż pokój znajduje się na drugiem pię­
trze, boczne drzwi zabite były silnie deskami i za­
słonięte szafą. Odpadła również koncepcją, że zło­
dziej dostał się do pokoju przy pomocy dobra­
nego klucza, gdyż drzwi zaopatrzone były w ame­
rykański zatrzask, który nie wykazywał jednak 
żadnych śladów uszkodzenia. Na żadnym przed­
miocie nie znaleziono odcisków palców nawet po­
chodzących od Ciunkiewiczowej.

Poszkodowana zeznała, że skradziono 650 tysię­
cy funtów szlerlingów i 10 tysięcy franków w 
gotówce, kol je i brosze, bransoletę i kolczyki, pa­
sek i pudeniiczkę z platyną, perłami, brylantami 
i innymi drogimi kamieniami na łączną kwotę 
1,200.000 franków, 7 futer i płaszczy łącznej war­
tości 970 tysięcy franków (w tem 1 futro sobolo­
we wartości 500 tys. fr.), kilka sukien wieczoro­
wych, 2 pary pantofelków, trochę bielizny je­
dwabnej i inne drobiazgi.

Na zwróconą jej przez nadkom. Polaka uwagę, 
że trudno pomyśleć, aby tyle futer i płaszczy mo­
gło się zmieścić do dwóch waliz, zwłaszcza, że je­
dną musiały zapełniać pieniądze, obstawała Giun- 
kiewiczowa przy swojem, a dopiero po przeszło 
dwóch godzinach zeznała, że zginęło jej nie 650 
tysięcy ale 6.500 funtów szlerlingów. O tem, że 
szkoda była ubezpieczona, nie wspomniała.

Brak jakichkolwiek śladów włamania, niemo­
żliwość pomieszczenia tylu rzeczy w dwóch wa­
lizkach, niefachowe i niecelowe rozprucie waliz i 
wreszcie zmienność zeznań Ciunkiewiczowej na­
stroiły nieufnie wobec niej władze śledcze. Kiedy 
zaś ujawnił się fakt, że Ciun kie wieżowa swe fu­
tra i biżulerję uprzednio ubezpieczyła w Paryżu 
i gdy w dalszym ciągu dochodzenia w kierunku 
kradzieży dawały rezultat ujemny, zrodziło się 
przypuszczenie, że rzekoma pokrzywdzona sama 
sfingowała kradzież w tym celu, by móc wyłu­
dzić od Towarzystwa Ubezpieczeń wysoką pre- 
mję.
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Przeciw Ciumkiewiccaowej uczyniono doniesie­
nie o zbrodnię us iłowanego oszustwa, które oka­
zało się wkrótce uzasadniunem. I lak stwierdzo­
no, że ubezpieczyła ona od wszelkiego ryzyka na 
okres 12 miesięcy najpierw 25 marca 19ul, a po­
tem dodatkowcmi umowami z 22 i 27 llpca tegoż 
roku swe futra i biżuierję na łączną kwotę 3,eB0 
tysięcy franków. Dnia 23 stycznia 1932 wysłała 
oskarżona do paryskiego Towarzystwa Ubezpie­
czeń radjutelegram z zawiadomieniem o kradzie­
ży, zaś 29 lego samego miesiąca wysiała tam spe­
cyfikację, sporządzoną przez dra Zopolha na jej 
polecenie i na podstawie jej wykazu, zawierającą 
trzynaście pozycyj futer i płaszczy oraz 31 potzy- 
cyj" biżulerji, jakkolwiek policji zgłosiła kradzież 
siedmiu piaszczy i futer i czternaście pozycyj bi- 
żuloiji. Dopiero w czasie przesłuchania przez sę­
dziego śledczego podała Ciunkiewieżowa ilość po­
zycyj, skradzionych futer' i płaszczy na 13, zaś 
biżuterji 21. Rozoieżność w zeznaniach tłumaczy­
ła przejęciem się wypadkiem, czemu przeczą ze­
znania świadków Zakrzewskiej i Galusiriskiego, 
którzy podali, że oskarżona mówiła o „kradzie­
ży41 spokojnie.

Zdaniem aktu oskarżenia rozbieżność tę należy 
tłumaczyć Lem, że Ciunkiewiczowa zamierzała 
sprawę futer i biżuterji, za które mogła uzyskać 
od Towarzystwa Lloyd w Paiyżu premję aseku­
racyjną, usunąć w cień ogromnej kradzieży go­
tówki, wynoszącej kilkanaście mii jonów zło łych, 
co w pier wszym rzędzie miało zająć policję.

STAŁO SIĘ JEDNAK INACZEJ.
Dokładne badania na miejscu zbrodni nie wy­

kapały absolutnie żadnych śladów włamania 
drzwi i okna były nienaruszone, a eicspcrlyza za­
trzasku nie wykazała również niczego podejrza­
nego. Poza lem służba hotelowa była cięgle obec­
na na korytarzach i przy wejściu i wyniesienie 
skradzionych przedmiotów zosiałoby natychmiast 
odkryte. Wreszcie nie zabieraliby złodziej niepo­
trzebnych mu, a łalwych do wykrycia wiek wa­
liz.

Wogóle najważniejsizym argumentem, przema­
wiającym za sfingowaniem kradzieży jest eksper­
tyza waliz Gumki cwiczowej.

BIEGLI STWIERDZILI,
że o wiele łatwiejszym i szybszym sposobem roz­
pruwania waliz jest tak zw. przez złodziei cięcL 
„na kopertę", t. j. po przekątniach. — Poza lem 
stwierdzili oni, że rozcięcia dokonane być mogły 
tylko wiedy, gdy walizy były otwarte, co stwier­
dzają . jeszcze rozdarcia. Sposób otwarcia waliz 
wykazuje, że czyniła to osoba, kloca to pien.vszy 
raz w życiu robiła. Ponadto zeznali biegli, że do 
cięcia — chociażby próbnego — użyto nanzęuz.a 
z jednej strony ostrego o grzbiecie iępym, gru­
bości 165—170 mm i szerokości ostrza około 1 cm. 
Nożyk o takich wymiarach, w doda.ku wyszczer­
biony, zakwesl jonu wal u oskarżonej nadkomisaa z 
Polak.

W dalszym ciągu opinja biegłego kuśnierza 
stwierdza, że niemożliwością było zapakowanie 
do dwóch waliz 13 futer i płaszczy, a w każdym 
razie uległyby one zmięciu i zniszczeniu. Trudno 
zaś przypuścić, by Ciunkiewiczowa, znając war­
tość swych okryć, narażała je na pewne zniszcze­
nie. W końcu żadna z osób, które stykały się z 
oskarżoną po jej przyjeździe z Pai.yża, nie zezna­
ła,, aby widziała u niej te wszystkie futra i klej­
noty, jakie w wykazie dla Towarzystwa Ubezpie­
czeń zamieściła. Natomiast świadek Berta Miltel- 
manowa, która znała zawartość waliz Ciunkie- 
wtezowej, twierdzi, iż kilku drogich, a wymienio­
nych przez nią futer, tam nie było, jak również 
branzoleiy z zega kiem, wysadzanej brylantami i 
onyksem, co do której oskarżona przyznała, że 
podarowała ją Bercie Miltelman na urodziny.

Fakt zniknięcia zawartości i wiek waliz tłu­
maczy oskarżenie tern, że Ciunkiewiczowa przy­
wiozła w nich małowarlościowe rzeczy i to wszy­
stko spaliła w piecu, co zgadza się z jego siłnem 
rozgrzaniem w dniu wypadku. Do sfingowania 
kradzieży i usiłowanego oszustwa miało ją 
pchnąć krytyczne położenie finansowe, w jakiem 
ostatnio się* znalazła.

Z PRZESZŁOŚCI CIUNKIEWICZOWEJ
Oskarżona — znana zagranicą jako awanturni­

cza hrabina •— była przed wojną kasjerką w ka­
wiarni w Warszawie przy ul. Bielańskiej. Potem 
pozansia się z ambasadorem sowieckim Krassinem 
i doszła do tak wielkiego majątku, że zakupiła we 
Francji w Ezy majątek i pałac, w Paryżu 3-pię- 
trową kamienicę, miała luksusowy samochód 
Rolls-Royce, bardzo kosztowne futra i książęcą 
wprost biżuterję. Po śmierci Kraissina, na którego 
pogrzeb pojechała do Londynu, majątek jej, gdzie 
założyła hodowlę nierogacizny i królików, począł j 
upadać i przynosić deficyt, pałac silę spalił, a dom 
w Paryżu, zamieszkały przez oszukańczego barn- j

kiera, osadzonego za to w więzieniu, również nie 
daje dochodu.

Oskarżona wpadła w kłopoty finansowe, sprze­
dała częściowo swe klejnoty i zaciągnęła wielkie 
długi pod eiężkżerni warunkami, oświadczając, iż 
Wkrótce zarobi na zyskownych operacjach.

Tym zyskiem miało być wyłudzanie w oszukań­
czy sposób premji asekuracyjnej od Towarzystwa 
Lloyd w Paryżu, w którym-to celu przybyła Ciun 
kie w i czuwa do Polski. Oskarżenie to popiera tak­
że fakt, iż oskarżona miała również we Francji 
dochodzenia po pobraniu premji asekuracyjnej 
890 tysięcy franków po spaleniu się jej pałacu, 
wmieszana leż była w inną aferę, obecnie zaś ma 
dochodzenie o sprzeniewierzenie kwoty 3500 fun­
tów szierlinguw, wytoczone przez wdowę po Kras- 
sinie.

W tym s tainie rzeczy — choć Guńki e w i c zow a 
wypiera się winy, twierdząc, że kradzież w hotelu 
istotnie miała miejsce — oskarżenie uważać na­
leży za uzasadnione.

PRZESŁUCHANIE OSKARŻONEJ
Oskarżona nie przyznaje się do winy.
PrzewodniDzący: Chciałbym wiedzieć coś z prze 

szlości pani?
Oskarżona: Byłam przy miatce, uczyłam się 

szkoły kroju. W 17 roku życia, w 1904 roku, wy­
szłam za mąż, a po jego śmierci byłam kasjerką. 
W 1912 roku wyszłam poraź drugi za mąż. Z dru­
gim mężem rozwiodłam się. Poi.az trzeci wyszłam 
za mąż, za Ciunkie wic za z końcem 1913 r. W roku 
1921 po powrocie z Rosji rozwiodłam się z mę­
żom. XV Mo-skwie założyłam magazyn mód. W r. 
1914 zaczęła się wojna, mąż stracił większą go­
tówkę, a później poszedł do wojska. W Moskwie 
zajmowałam się na giełdzie. Nie giełdzie zrobi­
łam majątek. W Moskwie mik łam trzy domy i na 
Kaukazie pałce. Kiedy nasląpiła rewolucja bol­
szewicka, narzeczony Wadiajew musiał uciekać. 
Zostałam sarna i wyjechałam na Kaukaz. Kiedy 
się znowu zaczęła rewolucja na Kaukazie, wró­
ciłam do Moskwy. Kiedy przyjaciółka poszła do 
komisarza, był to Ki assin, poszłam z nią i pozna­
łam go. Od tego czasu żyłam z nim w przyjaźni. 
Oskarżono mnie, że jestem szpiegiem polskim, 
francuskim. Pizyszeał wieuy uo mnie Krassin i 
uiowi euzkil ssę, że ineiiii brylanty, papiery warto­
ściowe. Kiedy Krassin jednał z granicę. z-.tjiropo- 
now.i mi, że weżmić moje rzeczy, t. j. biżuterie, 
pieniądze i fu aa. Gdy przyjechał konsulat polski, 
chciałam wizę, gdyż „Czeka" śledzi mnie — wy­
jechałam do Polski. Na granicy zostałam areszto­
wana, poczcin po wypuszczeniu odjechałam do 
Warszawy. S..cmląd wyjechałam do Londynu do 
Krassina pu rzeczy moje, które miał u siebie Kras- 
sin Widziałam się z hrassinem — oddal mi rze­
czy. W Londynie zacnęłam grać na giełdzie.

Przewc-duiiozący: Pani zmęczona, proszę usiąść.
Oskarżona siada i opowiada dalej: Osiedliłam 

się w końcu w Piatyżu i grałam na giełdzie. Za­
mek we Francji kupiłam w roku 1925. Z Paryża 
l^raz pierwszy. p i/\ jechałam do Polski albo w 
i9ż3 tub 1924 aaton.rubilem z Londynu. W 19ol 
roku byłam na Święta Wieikaaiocne, przyjecha­
łam do narzeczicu ego p. Głowińskiego. W roku 
1932 w Nicei spotkałam się z Baranowskim, po­
słem Rzeczypospolitej Polskiej i przyjechałam z 
nim do Polski, gdyż olrzymanłim list, że narze­
czony jest ciężko cnory.

Przewodniczący: Może po pieniądze...
Oskarżona: Nic podobnego... z walizkami przy­

jechałam do Krakowa.
Przewouikiozący przerywa rozprawę na kilka 

minut.
PO PAUZIE

Oskarż-ona Ciunkiewiczowa opowiada, jakie rze 
czy przewiozła z Francji do Krakowa. W War­
szawie mieszkała w Hotelu Europejskim. Tam 
odwiedzali ją znajomi podczas jej choroby na za­
palenie płuc. Na rekonwalescencję na polecenie 
lekarza miała wyjechać do Zakopanego. Radzono 
oskarżonej, aby zamiast do Zakopanego wyjecha- 

! ta do Krynicy. P. Zakrzewska miała odwieść o- 
skarżoną do Zakopanego. Przy pakowaniu rzeczy 
przed wyjazdem nie było p. Zakrzewskiej. P. Za­
krzewska wiedziała, że przerwa w podróży będzie 
w Krakowie.

Przewodniczący: P. Zakrzewska twierdzi, że nie 
wiedziała o lem, iż przerwą podróż w Krakowie.

Oskarżona: Nic podobnego. Wiedziała o prze­
rwie w Krakowie bardzo dobrze. Miałam iść do 
prof. Latkowskiego celem zbadania.

Przewodniczący: Co właściwie oskarżona przy­
wiozła w walizkach? Kim może oskarżona po­
twierdzić?

Oskarżona: Pakowałam przy hotelowej służbie 
w Warszawie. Ani Zakrzewskiej ani Mit elmano- 

. wej nie było przy pakowaniu futer. Przy pako­
waniu biżuterji była Ingsierowa...

Przewodniczący: Miała ona wrażenie ogólne o 
biżuterji?

Oskarżona: Tak... podniosłam futra i włożyłam 
pięć pudelek biżmerji... — nie mogła łngsterowa 
stwierdzić, ile biżuterji było... W Krakowie wy­
szedłszy z wagonu, przyjechałyśmy do Grandu.

W POKOJU NR. 29
Prze w.: Trzeba praiwdę mówić... niech pani o- 

powiada, jaik to pand przyjechała do „Grandu44.
Osk.: Ja mówię prawnę... poleciłam służącemu 

hotelowemu, aoy przypilnował walizy, a ja z p. 
Zakrzewską zajęłam pokój Nr. 29. lego dma wa­
lizek nie rozpakowałam. Położyłam się do lóżika. 
Było to 19 Stycznia 19o2. Nie nyiam nigdzie. Na­
stępnego dnia byiam u prof. La Ilkowskiego. Dnia 
21 byiam na klinice — potem puszksmy uo Potte­
ra na obiad, a popołudniu byiam u prof. Latkow­
skiego i ciowieuutiaiłem się, że mam gruźlicę. Un-ia 
20 byłyśmy w Espianauzie. Przed wyjściem do 
Esplanady wieczorem o godz. 8 zaglądałam do 
wanzlki i zauważyłam, że wszystko jest w po­
rządku. Z Esplaiuwy wyszłam na miasto i kupi­
łam spirytus. Wróciłam uo towarzystwa. Nikomu 
nie mówiiam, że odualiłam się. Po przyjściu z 
Espianady położyłyśmy się spać.

Następnego dnia byiy na dancingu w Esplana- 
dzie. Po powrocie nie zaglądała do walizek i do­
piero rano krytycznego unia zanrała się do pako­
wania, gdyż miały wyjechać do Zakopanego. Ktoś 
pukał tło drzwi. Utsk. myślała, że Lo p. Zakrzew­
ska — i oświadczyła, że zaraz przyjdzie. Ukaza­
ło się, że Lo nie była p. Zakrzewska. Przy pako­
waniu zobaczyła osKaużona, że popełniono kra­
dzież.

Pi zew.: Kto to zrobili... proszę się bronić...
Osk.: Jak mam się bronić... gdybym wiidziała 

złodzieja, tobyin wieuziala, kto nyi złodziejem.
Przew.: Piec byt gorący i gorąco było w pokoju.
Osk.: Dzień byt cuepiy... służący zeznawał, że i 

do trzeciego dma czasem jest ciepło w pokoju po 
zapaleniu.

Przew.: A nożyk... kto rozcinał.
Os.*,: A bo ja wiem... cóż ja mogę na to powie­

dzieć... ja o lem wszysukiem nie mam pojęcia...
Przew.: Akt oskarżenia przemawia za tern, że 

to parni za ubiła. P. pruk. twierdzi, że pani była 
w i nonie iinansowej...

Gisk.: Nie byłam biedna... chciałam zlikwido­
wać wszystko i kupić w Polsce dom. Z podatka­
mi iL.e zalegałam. ivrój rządca robił długi na mój 
rachunek, ^

Następnie osk. przedstawia dokładnie sprawę 
majątku... rządcy nie dowierza.

Stanowczo slw Leruizia, że kradzieży nie doko- 
nf iła w „Grandzie41.

Drzew.: Pani się czuje niewinna.
Osk.: Tak... nawet b>m przysięgi
Pizuw.: Skończyłem...
Nas ępnie zadawał jeszcze pytania wolant dr. 

Gsiręga, aż znowu zapylał pi zew. Gródecki:
— Cu się siało z flaszką ze spirytusem.
Osk.: Pękła, gdy poprawiałam węgiel w piecu 

i dlatego znaleziono szkło.
V\ot<ainl so. Krupiński pyta się, czy słyszała 

szmer za koiarą.
Osk.: Tak, słyszałam trzask...
Przew.: Pani się przewidziała... podobno pani 

ulega nastrojom...
Wotami so. dr. Osfręga: W jakim celu przy­

wiozła pani do Polski klejnoty.
Osik.: Bo się lubię ubierać... jak wszystkie ko­

biety. Nie piję... nie lumpuję się... skromnie się 
ubrałam do Esplanady, gdyż byłam chorą. Kra­
ków zawsze lubiłam — i nie gardziłam publicz­
nością krakowską.

KWEST JA MAJĄTKU
Adiw. dr. Woźniakowski: Lot telefonował do p. 

Polaka, że skradziono nie 650.000 funtów, ale 6.500 
funtów.

Przew.: Tak jest
Prok. dr. Łaba: Ma pani papiery wartościowe?
Osk.: Mam, wartości około 3,000.000 franków.. 

Gotówkę mam w Londynie.
Następne zeznania dotyczyły pożyczek, jakie 

zaciągała osk. Ciunkiewiczowa we Francji a spe­
cjalnie jedną 100.000 franków na wyjazd na Wiel­
kanoc do Warszawy.

Osk.: Legendy o mnie opowiadają np. że się 
podawałam za hrabinę. Do mnie tak pisano, ale 
nigdy nie podawałam się za hrabinę.

ŻYCIE PRYWATNE OSKARŻONEJ
Ad w. Woźniakowski: Gzem byli pani rodzice...
Osk.: Ojciec był urzędnikiem — było nas trzy 

córki — ojciec zubożał. Byłam na utrzymaniu u 
siostry. Siostra była nieprzychylna dla pierwsze­
go mojego małżeństwa (płacze). Do siostry nie 
mogłam wracać i przyjęłam służbę w kawiarni 
Byłam trzy miesiące. Nie byłam aktorką, jak pi­
sano w dziennikach. Uczyłam się śpiewu... wszy­
stkie panny się uczą śpiewu. Rodzice męża po je­
go śmierci dali mi 10.000 rubli. Handlowałam 
końmi. Dochód z tego miałam i kupiłam majątek 
Świniotopy. Miałam papiery wartościowe banku

i .

ł

*

t»



Nr. 284, Wtorek 13 grudnia 1932 3

^  kredytowego ziemskiego. Po rozejściu się z dru­
gim mężem oddalam mu remizę i sprzedawszy 
majątek ziemski podzieliłam się po połowie z mę­
żem. Trzeci mąż miał majątek na Wołyniu oraz 
na Litwie. Na Wołyniu poznałam p. Zakrzewską. 
Mąż był wychowany jako wielki pan, zgrywał się 
w karty i sprzedał majątek. Mąż nie chciał zostać 
w Polsce i wyjechaliśmy do Moskwy. W Moskwie 
otworzyłam magazyn a mąż się bawił. Rozejście 
nastąpiło z tego powodu, że mąż stracił pieniądze 
na kochankę. Większość mojego majątku pocho­
dzi od Wadiajewa, a świadkiem lego jest Maciejów 
siki. Ciunkiewicz po odejściu żądał 150.000 rubli 
w złocie i meble.

W roku 1924 czy 25 byłam w Warszawie. Prze­
prowadzała wówczas u mnie rewizję policja po­
lityczna. W pałac we Francji włożyłam przeszło 
3 miljony franków. Zatrudniałam Polaków u sie­
bie — miałam po 50 ludzi na służbie. Kazimierz, 
służący ,vwarjal“ podpalił pokój w zamku. Żad­
nych dochodzeń nie miałam. Szkody powstały z 
wody. Nie miałam dochodzeń, a towarzystwo wy­
płaciło asekurację gładko.

Przew.: Za wstawieniem się rządcy...
Ĵ i Adw. Woźniakowski: Ten rządca — to cudo­

twórca. Kto to się zastrzelił o panią...
Osk.: Rumun... oświadczał mi się w restauracji. 

W  Wyszedł następnie na ulicę i strzelił sobie w pier­

si. Zmarł w szpitalu. P. Krassinowa po śmierci 
Krassina otrzymała odemnie pieniądze i mam 
kwil na to. Nieprawdą jest, bym jej była winna. 
Oskarżona opowiada dalej, ile posiadała futer, ja­
ką biżulerję ild.

Adw. Woźniakowski: Pani podróżowała po świe 
cie bardzo dużo?

Osk. (z uśmiechem): Uważam, że nie dużo.. Wo­
ziłam ze sobą walizy, by je wieźć bezpiecznie. 
W Berlinie p. Baranowski widział wszystkie rze­
czy i wiedział, że je wiozę do Polski.

Oskarżona przedstawia wreszcie przebieg po­
bytu w Warszawie a później w Krakowie i kry­
tyczne momenty przed kradzieżą i po kradzieży.

Adw. dr. Woźniakowski: Dlaczego p. Zakrzew­
ska nie siedzi tu z oskarżoną panie przewodni­
czący? Ja nie chcę sędziemu śledczemu zaglądać 
do rękawa. Ale razem obie kobiety lumpowały się, 
razem mieszkały w krytycznych dniach, a p. Ckm- 
fciewiczowa siedzi na ławie oskarżonych, a p. Za­
krzewska jest na wolności.

Przew.: Pan mecenas skończył. Odraczam roz­
prawę do dnia jutrzejszego.

Osk. (z uśmiechem): Uważam, że nie dużo.- 
* * *

Na wyjście Ciunfciewiczowej z gmachu sądo­
wego oczekiwały tłumy publiczności. Gdy wyszła 
postępował za nią tłum, aż w ul. Grodzką.

*

*

Bo w tem cały jest ambaras, 
żeby dwoje chciało naraz

(Korespondencja własna)
Warszawa, 11 grudnia.

Podana przez Was pogłoska o „zmianie warty'4 
w tej formie, że po sesji sejmowej ma być utwo­
rzony rząd „jedności narodowej* pod przewodnic­
twem ks. Janusza Radziwiłła celem przywróce­
nia zaufania, wywołała głośne echo w całej pra­
sie. Prasa sanacyjna usiłuje, swoim zwyczajem, 
pogłoskę tę zbagatelizować, a nawet wyśmiać, co 
w jej położeniu jest całkiem naturalnem. Gdzież­
by ona dopuściła wogóle myśl, że mogą skończyć 
się czasy wyłączności choćby w ogłoszeniach ko­
morników o licytacjach? Po ludzku rzecz traktu­
jąc, nie możina się dziwić, że zagrożony w swej 
egzystencji a bezradny próbuje zamknąć oczy 
przed niebezpieczeństwem i powtarza sobie: cze­
go nie widzę, to nie istnieje. Natomiast druga 
część prasy obeszła się z tą pogłoską, jak z każdą 
zwykłą notatką kronikarską: zanotowano ją, ale 
nie chciano czy nie śmiano dodać własnego ko­
mentarza. Bo i dlaczego się spieszyć? Do marca 
daleko, zobaczymy.

Tymczasem echo nie chce przestać grzmieć, 
szczególnie w tych sferach, które na sprawdzeniu 
się tej pogłoski mogą wszystko stracić. Niewielu 
wśród działaczów sanacyjnych jest tak odważ­
nych i otwartych, jak senator Bogusławski, żeby 
przyznać się do prawdy: kończymy się. Ale wszy­
scy to czują i ci są zdania, że lepiej z potopu 
uratować coś niż stracić wszystko — słowem, że 
lepiej podzielić się władzą niż zostać całkiem jej 
pozbawionym. W tych właśnie sferach głosi się te­
raz hasło: nie drażnić opozycji, nie prowokować 
jej, niech się wygada, a my ograniczymy się do 
głosowania. Temu nastawieniu daje wyraz nie- 
bylejaki organ sanacyjny, bo lewiatański „Kurjer 
Polski", który o przebiegu sesji sejmowej pisze: 
„Tegoroczna dyskusja budżetowa nie zapowiada 
się bynajmniej ciekawie i nie przyniesie żądnym 
sensacyj bywalcom galerji sejmowej spodziewa­
nych atrakcyj. Istnieje bowiem podobno na la­
wach obozu rządowego zamiar, ażeby przedsta­
wicielom opozycyj pozwolić się wygadać w ra­
mach czasu przeznaczonego przez regulamin i nie 
wdając się z nimi w żadne polemiki, przegłoso­
wać przedłożone przez rząd projekty. Opozycja 
znalazłaby się więc w sytuacji dziada, przema­
wiającego do obrazu..."

Nie takie to sobie zwykłe, nieraz już praktyko­
wane bagatelizowanie „opozycyjnego gadania", 
ale niechęć do wywołania ostrych zajść, kto wie, 
może z ludźmi, z którymi chciałoby się wejść 
w porozumienie. Tu właśnie pora na zastosowa­
nie podanego w tytule powiedzenia Boya w tym 
sensie, czy opozycja zechce z sanacją gadać, czy 
jest — jak sanacja sądzi — tak pamięciowo sła­
bą i tak krótkowzroczną, aby mogła zapomnieć 
wielu, wielu wyczynów od r. 1926 z dwoma słu­
pami ognistemi: Brześciem i wyborami brzesk ie - 
mi. W wielu i to niobylejakich głowach sanacyj­
nych tłucze się ustawicznie myśl, że wystarczy 
wyciągnąć do opozycji dwa palce, aby ta pochwy­
ciła je z wdzięcznością, ileże najwyższem jej pra­
gnieniem jest wydostanie się z ślepego zaułka, 
w, który swoją taktyką się dostała. Inne jednak

i to nieghipsze głowy ujmują sprawę o wiele 
trzeźwiej; wiedzą one, że czas pracuje dla opozy­
cji, że sanacja sama i to już rychło zgra się do 
suchej nitki i wtedy nikt nie będzie ochotny do 
kładzenia się w zapowietrzone przez nią łoże, 
lecz przedewszystkiem podda się desynfekcji całe 
życie publiczne.

A co się tyczy owej metody: gadania opozy­
cji do obrazu — takie demonstrowanie slużbi- 
slośoi nie wyjdzie sanacji na dobre. Jeżeli ktoś 
dotychczas miał jeszcze wątpliwość w prawdziwą 
wartość „parlamentaryzmu" sanacyjnego i „współ­
pracy" BB z rządem, teraz przekona się, że naj­
czarniejsze na tych punktach przypuszczenia są 
jeszcze zbyt różowe. Zresztą i tu można powie­
dzieć słowami tytułu: opozycja też nie musi mó­
wić do zatkanych uszu, nie ona przecież ponosi 
odpowiedzialność aktualną i historyczną.

„Czas" fałszuje
i.

W niedzielnym numerze „Czas" pod tytułem 
„P. Wincenty Witos" konfrontuje to, co p. Witos 
powiedział „Naprzodowi" o wywłaszczeniu bez 
odszkodowania z lem, co p. Witos oświadczył w 
„Naszym Przeglądzie" i w „Kurjerze Polskim". 
Mianowicie w „N. P.“ powiedział na zapyta­
nie współpracownika:

...„a więc wywiad w „Naprzodzie" nie jest 
odbiciem osobistej opinji pańskiej?

— Nie. Znaczy to, że nie zgadzam się z  tą 
opinją."

Tymczasem w „Naszym Przeglądzie" nr. 341 z 
8 grudnia na str. 2 jako dodatek do artykułu 
„Pakt Witosa z endekami" czytamy:

„Do podanego przez mas wczoraj wywiadu 
współpracownika naszego z p. pos. Witosem 
wkradła się omyłka.

Zdanie „Nie. Znaczy to, że się nie zgadzam 
z tą opinją" —- winno brzmieć: „Nie znaczy 
to, że się nie zgadzam z tą opinją

Każdy, nawet w redakcji „Czasu", zrozumie, że 
to sprostowanie omyłki zupełnie zmienia sens 
słów wypowiedzianych przez p. Witosa, że jest 
potwierdzeniem jego słów wydrukowanych w 
„Naprzodzie". Dziwne czy rozmyślne przeoczenie: 
„Czas" widział pierwszą relację w „Naszym Prze­
glądzie", a przeoczył jej sprostowanie w następ­
nym. Gdyby to nawet było przeoczenie, to „Czas" 
mógł i z pewnością czytał prawdziwe słowa p. 
Witosa w „Nowym Dzienniku", gdzie były dru­
kowane równocześnie z organem warszawskim, 
ale bez omyłki druku.

II.
W „Kurjerze Polskim" p. Witos powiedział: 

„Mnie osobiście to zanarchizowanie wsi 
niepokoi jako zwolennika prawa własności i 
gospodarki kapitalistycznej".

Tylko dla „Czasu" jest odkryciem, że p. Witos 
jest zwolennikiem prawa własności itd. Witos 
jednak wyraźnie zrobił wyjątek z tej swojej za­

sady, mianowicie oświadczając się — i to potwier­
dzi! w powyższym cytacie w „Naszym Przeglą­
dzie" — za wywłaszczeniem bez odszkodowania, 
co znowu nie jest tak wielkiem „odstępstwem" 
od wiary kapitalistycznej. Co się tyczy zanarchi- 
zowania wsi, to p. Witos — w związku z całością 
jego słów — pije do sanacji, która ten stan spo­
wodowała i rozumie się, że „Czas" do tego wnio­
sku nie dojdzie.

Jeżeli w zakończeniu swej notatki „Czas" pisze, 
że komentowanie przemian p. Witosa od 30 listo­
pada do 10 bm. wydaje mu się zbyteczne, to i my 
jesteśmy tego zdania, gdyż główna rzecz, która 
„Czas" boli: wywłaszczenie bez odszkodowania 
pozostała niezmienioną. Nie można wobec tego 
dziwić się, że „Czas" aż do takich posuwa się 
machinacyj, aby zatrzeć wrażenie.

Z krata l zc świata
— o —

W LISTOPADZIE PODROŻAŁO. W ubiegły 
piątek odbyło się w Warszawie posiedzenie ko­
misji do badania zmian kosztów utrzymania, na 
którem ustalono, że w listopadzie w porównaniu 
z październikiem koszta utrzymania wzrosły o 
0*2 proc. Wpłynęła na to zwyżka w grupie żyw­
nościowej o 1*2 proc. Grupa odzieżowa i obuwia- 
na wykazała spadek o 1*5 proc. Wszystkie pozo­
stałe grupy (mieszkaniowa, opałowa i potrzeb 
kulturalnych) nie ujawniły żadnych zmian.

SOBOL I WEKSLE. Pisma warszawskie dono­
szą, że wkrótce ma być zwolniona z więzienia 
pasierbica wypuszczonego niedawno za kaucją 
bankiera Sobola p. Stella Filfoarowa, prawdopo­
dobnie również za kaucją.

SŁAWNY LOTNIK MAJOR KUBALA APTE­
KARZEM. Wydalony z wojska za aferę z puł­
kownikiem Rajskim słynny lotnik Kubala wrócił 
do swego dawnego zawodu aptekarskiego i po od­
byciu praktyki wydzierżawił aptekę na Górnym 
Śląsku. Polacy w Ameryce zebrali na lot Kubali 
i śp. Idzikowskiego z Europy do Ameryki 1.300 
dolarów, które miały być podstawą nagrody pie­
niężnej, jaką Polonia zamierzała wręczyć lotni­
kom na wypadek udałego lotu. Obecnie postano­
wiono rozdzielić powyższą kwotę w ten sposób, 
że Kubala otrzyma 800 dolarów, kwota zaś 500 
dolarów została przeznaczona na sprawienie ta­
blicy pamiątkowej ku czci tragicznie zmarłego 
śp. mjr. Idzikowskiego. Tablica ta będzie wmu­
rowana w kościele św. Stanisława w Nowym Jor­
ku, a uroczystość ta odbędzie się w bież. miesią­
cu.

ZA NOTARJUSZEM BIELIŃSKIM z N. Sącza 
rozpisano listy gończe. Sprzeniewierzył on szereg 
depozytów i zbiegł.

AFERA MIĘSNA W STANISŁAWOWIE. Do­
wiadujemy się, że aresztowanie lekarza wetery- 
na-rji Ziarkiewicza w Stanisławowie, o czem do­
nosiliśmy, nastąpiło na skutek uchybień przy 
stemplowaniu mięsa.

OBRABOWANY KONDUKTOR TRAMWAJU.
W Warszawie omegdaj w nocy na krańcowej sta­
cji tramwaju nr. 25 przy ul. Kaweńczyńskiej na 
Pradze, gdy tramwaj stał przygotowany do od­
jazdu, wsiadł do wozu przyczepnego bandyta i 
korzystając z braku pasażerów, przyłożył kon­
duktorowi rewolwer do skroni, zakazując mu pod 
groźbą zastrzelenia, podnoszenia alarmu, poczem 
zdjął z jego ramion torbę z biletami i gotówką 
i wyskoczył z tramwaju. Konduktor niezwłocznie 
po ucieczce bandyty zaalarmował swego kolegę 
z wozu motorowego i obaj puścili się w pościg za 
bandytą, ale bezskutecznie. Tak zuchwałego na­
padu bandyckiego już oddawna nie notowano w 
Warszawie.

KSIĄŻE I HRABIA. Do prokurałorji wpłynęła, 
jak donoszą z Warszawy, sensacyjna skarga Ada­
ma hrabiego Ronikiera, prezesa Izby handlowej 
polsko-holenderskiej przeciwko księciu Francisz­
kowi Radziwiłłowi o podstępne oszustwo. Oskar­
żony ks. Radziwiłł jako prezes rady zarządzają­
cej spółką akcyjną „Dom", która prowadziła par­
celację majątków hr. Ronikiera — wedle skargi 
— dopuścił się ogromnych nadużyć. Hrabia Ro- 
nikier oskarża ks. Radziwiłła o to, że ten, korzy­
stając ze stanowiska .prezesa zarządu dobrał sobie 
„cichego" wspólnika i fikcyjnie sprzedał za bez­
cen znaczną część jego majątków. W toku śledz­
twa ujawniono, iż nadużycia te sięgają sumy 500 
tysięcy złotych. W sensacyjnej tej sprawie prze­
słuchano szereg osobistości. Afera ks. Radziwiłła 
wywoła niewątpliwie ogromną sensację w t. zw. 
„wyższych sferach".
0CXX2OO0<XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX>

Gazety naszej codzienne zabawki:
tasieipki, wyrostki, czumy i sławki
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Ra d D3 cz2rw*nym półwyspieW znow hnia  
sprawy brzeskiej

Sąd Apelacyjny wyznaczył więc 
termin rozprawy brzeskiej na dzień 
7 lutego roku nadchodzącego, t. j. za 
niecałe dwa miesiące. Przebieg roz­
prawy w Sądzie Okręgowym mamy 
jeszcze świeżo w pamięci; motywy 
decyzji Sądu Okręgowego tak samo. 
jak treść skargi apelacyjnej obrony 
były ogłoszone niedawno w stresz­
czeniu; motywy „votum separatum" 
p. sędziego Leszczyńskiego uznane 
zostały, jak czytelnicy nasi sobie 
przypominają, za „tajemnicę urzędo­
wą". Zapoznać się zatem w niemi w 
brzmieniu dosłownem będzie mogła 
tradycyjnym zwyczajem Polski „po- 
majowej" tylko... opinja zachodnio­
europejska.

Ale nikt nie zamknie sprawy brze­
skiej w granicach wyroków sądo­
wych, motywów wyroków, związa­
nych z wyrokami dokumentów obro­
ny. Istnieją takż i inne „papiery", 
ulokowane mocno na kartach historji 
polskiej; są to: interpelacja poselska 
stronnictw lewicy i środka, listy o- 
twarte profesorów wyższych uczelni 
literatów, przeróżnych organizacyi 
społecznych, uchwały tysiącznych 
zgromadzeń robotnXzych i włościan 
skich i — wreszcie — mowa sejmo­
wa ówczesnego prezesa Rady Mi 
nistrów, a dzisiejszego przeciwnika 
dyktatury i teroru, p. W. Sławka 
Istnieją i fakty, — powiedzmy — „u- 
boczne": przekazanie steru wymiaru 
sprawiedliwości Rzeczypospolitej do 
świadczonym dłoniom p. M'ohałow- 
skego, wysokie odznaczenia Państwa 
Polskiego, zdobiące pierś p. Demanta 
ujawnione talenty administracyjne p 
Kostka - Biernackiego — ideału kon 
serwatystów wileńskich i t. d., i t. p 
Historia anegdotyczna „wzięła też na 
swe skrzydła" — jeżeli wolno mi 
„ukraść" piękne określenie p. Kaden- 
Bandrowskiego — długi korowód 
świadków oskarżenia z p. Slamirow- 
skim, wtedy wice-ministrem spraw 
wewnętrznych, któremu „poplątał 
się" Leon Blum z komunistami, na 
cr^lp aż do przedziwnie „wykształ­
conych" i „wyrobionych" agentów 
policji politycznej na szarym końcu

Cała rzeczywistość polska epoki 
„sanacyjnej" przełamała się w zwier­
ciadle sprawy brzeskiej w sposób 
swoiście iaskrawy, oślepiająco wyra­
zisty. Dlatpgo — między innemi po­
wodami — nie udało się ani publicy­
styce „sanacyjnej", ani solidarnej w 
tym wypadku z pierwszą, publicysty­
ce komunistycznej przysłonić sprawy 
brzeskiej szarym płaszczem zobojęt 
nienia społecznego. Niezależnie od 
przepisów cenzury, od postępowania 
przewodniczącego danego kompletu 
sędziowskiego powraca ona wciąż 
jako całość, jako symbol wielkiego 
sporu o Polskę, wypełniającego nasze 
żyr'p zbiorowe.

Filozofia dziejów zna oddawna ta­
kie problemy - symbole, mieszczące 
w sobie zagadnienia najbardziej głę­
bokie, najbardziej podstawowe. Ich 
wartość społeczna wykracza o wiele 
poza cierpienia jednostek, poza 
krzywdę osobistą, wyrządzoną jakie 
muś gronu ludzi, choćby najlepszych 
Rozmaite systemy rządzenia stają od 
czasu do czasu wobec problemów- 

#sy1- ’-oli, które obnażają ich treść mo­
ralną, Systemy... pewnej kategorji
próbuią je rozwiązać.....odznaczenia
mi, które zdobią piersi p.p. Deman- 
tów i zeznaniami p.p. Olearczyków 
Prób’ my pozostają... Niby ciężka 
kula, przywiązana do stóp, hamuj? 
kmki vz dobie powodzenia, ciągn? 
wdół, w trzęsawisko, w okresach 
klęsk* 1 2 * 4 *. Niespos b ich się pozbyć 
niepodobna o nich zapomnieć, n" 
można ich wvmazać ze stronic wł. 
nej przeszłości.

Mieczysław Niedziałkowski.

W  m rocznej ponurej k ap licy  bJscuria 
lu leżą  obok  sieb ie  pokotem . I Karol II, 
otw ierający  serję ukorow anych  idiotów , 
m onarcha, który do końca ż y c a  n ie  
m ógł s ię  n auczyć nazw  głów nych  m iast 
w  sw ojem  p ań stw ie  Filip IV, za p an o­
w ania k tórego  za w ieszo n o  w  k o śc io ­
łach puszk i z napisem : „para socorrer  
la m iseria  del rey de le s  E spanas * (dla 
w spom ożen ia  nędzy h iszp ań sk iego  k ró­
la), Ferdynand VII, perfidny złodziej 
tch órzliw y despota , no i przed ew szyst-  
kiem  Fił-p TI kochany, zacny drugi F i­
lip, który w o la ł p an ow ać nad trupami 
niż nad heretykam i. W ponurych m ro­
cznych lochach E scoria lu  cuchnie i 
śm ierdzi. M oże zła  w enty lacja  a m oże 
też  ma rację lud m adrycki, m ó w ą c . że 
n iek tórzy  pom azańcy ź le  bvli b a lsam o­
wani po śm ierci. D ługa, bardzo długa 
lista trupów . G dy A lfons XIII w stęp o ­
w a ł na tron w  tern ..pudridero” (m iej­
scu gnicia) było tylko ieszcze  iedno lo  
cum: na grob ow iec d1a n'ego Na kilka  
tygodni przed rew olucją kró! od w ied ź 1 
Escurial, aby się cien i pytać  o radę 
P odobno sta ł d ługo nad grobom m a’k 
nie regen tk i M arji-K rystyny. Szkoda że 
zan)vślił s ię  nad trupem F '1 r>a II Ra 
dy F ilipa m ogłyby mu m oże dopom óc  
co k o lw iek ,

#**
W ostatn ich  latach d vk ł atury tup?bv! 

w eso ło  ży ło  się w  H iszpanji. W ładze  
Primo de R iverv naród z r o s ił z rezv  
*nacią natom iast b untow ał sie p rze ­
ciw ko policji i sp raw ied liw ości, tak iaU 
R ostanie w  cza sie  agonii caryzm  i Gdy 
w M adrycie w yśw ietlan o  f lm  sow ieck i 

P afiom kin". p rzeb iegow i sk d - n'kf s’e 
w sto licy  n ie dziw ił. ..A leż  to  w szystk o  
tak jak u nas“ —  m ów iono.

N ikt n ie b y ł p ew ien  czy  w e w łasnem  
m ieszkaniu  doczeka rana Z w łaszcza  
p osłow ie , n ie n a 'eżący  do sztu 'znetfo  
zlepku partji rządow ej , U nm n p a łrioti- 
ca" (Unia patriotyczna) W ięzien ia  nie 
m ogły już p cirreśc ić  m ężów  stanu in 
te lek tu a listów , litera 'ó w  i co sz ’schet 
nie;szych o b yw a 'e łi. T rzeba spraw iedli 
w ie  przyznać, że  w ię z ;enia m adryckie  
b yły  urządzone zn aczn :e lepiej, niż nie 
które tw ierdze w  innych kratach Furo 
oy  W ikt p ierw szorzędny, k on tak t ze 
ś-n a tem  m ożliw y obsługa uprzejm a 
Prim o de Rivera był na ty le  e legancki 
że n ie  godził sie" na w yroki śm ierci 
W yręcza li go ir.ni, rakarze i sadrści; 
praw dziw y kat H iszpanji, generał Mar-

P rzez  d w adz:eścia siedem  lat, k tóre  
u płynęły  od w ybuchu pam iętnego straj­
ku szk o ln ego  w  K ongresów ce, m łodzież  
.narodow a" przeszła  znam ienną ewoh: 

ci? 'deow ą. W arto w iec  w ydobyć z poci 
pyłu zapom nienia deklarację, sform uło­
w aną w  lutym  1905 roku prnez K oło  
D elega tów  m łod zieży  szk ó ł średnich w 
W arszaw ie w  in -ien u  ogółu tei m łodz e 
ży, a w ięc  w spólną deklarację m łodzie  
ży „narodowej* tak zw . postępow ej fs i 
cjabstycznej i radykalnej). O to w yciąg  
z tej deklaracji:

„Żądamy:
1. Szkół polskich z językiem wykła 

dowym i administracyjnym polskim z 
za s tr z e ż e n ie m  p ra w a  z a k ła d a n ia  s z k ó ł  
n a ro d o w o śc io w y c h  w s z e lk ic h  ty p ó w . Z a ­
ró w n o  n a ro d o w o ść  p o ls k a , f a k  i  k a żd o  
in n a  w in n a  m ie ć  p ra w o  p o sia d a n ia  
s z k ó ł ,  o d p o w ia d a ją c y c h  j e j  p o tr ze b o m  
k u ltu r a ln y m  (podkr. nasze), p r z y c z m  
ezkoty o iednakowym poziomie nauko­
wym powinny mieć jednakowe prawa

2. W szkole powinna panować swobo
da przekonań i zupełna tolerancja wy 
znaniowa.

4. Z n ie s ie n ia  w s z e lk ic h  o g ra n ic ze ń

w dnlćch r r  ewrotu
tinez A n id o  w  B arcelon ie  i generał B ś- 
renguer w  prow incjach  połudn iow ych  
,N igdy za czasów  najstraszniejszej r e ­

akcji n ie p op ełn ion o  ty lu  m orderstw  
polityczn ych  w  B arcelon ie , co  ob ecn ie  
Spraw cy  są n ieuchw ytn i, n iew yśled zem  
P ow racam y do posępnych czasów  ,,Św 
Oficium" (list M iguela de U nam uno do 
niżej podpisanego). H edon istyczna farsa 
dyktatury zaczę ła  s ię  przem ien iać p o­
w oli w  ponurą tragedię. A rystokracja, 
lw ia część  du ch ow ień stw a  i „Guardia 
c iw l“ sta n o w iły  podporę tronu Poza- 
em w szy stk o  oddaw na b yło  republi 

kańskie zw łaszcza  un iw ersytety  Maty 
przykład Profesor doktór P ascual, s p e ­
cjalista od chorób w ew nętrznych , le ­
karz przyboczny zd egen erow an ego  n a ­
stęp cy  tronu k sięcia  Austrji. pakow ał 
mu do ręki pliki lew icow vch  gazet... 
A lbo ten doktór M aranon! G dy król z a ­
chorow ał c iężko , odm ów ił p rzy iśn a  do 
pałacu K ró!ow a Maria - Krystyna ra­
czyła sama podejść d-1- telefonu. Nie 
m ów ię ;ako królow a jestem  ty lk o  m at­
ką". D októr M aranon oo d łuższym  w a ­
haniu, od p ow ied zia ł, że  przyjdzie, p o­
n iew aż ni<tdy n ie odm aw iał pom ocy  
m atkom .chorych sv n ó w '\

C hodziły  różne sł.ich y  W szystk o  b y ­
ło  zgn iłe  skorum pow ane Król wm e- 
sza ł s ię  w  brudne aferv hand low e i gro­
m a d z i z ło to  w  b ankach  angielsk ich  

na w sze łk i w ypadek"  D w adzieścia  kil­
ka m ilionów  poddanych  trzym ało się 
od n iego zdaloka Stara królow a -egent- 
ka m atka A lfonsa XIII była znaczn ie  
od m ego popularniejsza.

R ew olucja zaczę ła  się w ła śc iw ie  w  
koszarach artyleryjsk ich  w faca .bunt" 
zosta ł iednak zd ław iony, a iego p rzy­
w ódcy, k ap itan ow ie  Ferm in G a’an i 
G arcia F ern an d ez rozstrzelan i tuż przed  
św item  W olności. Ach c i młndz* 'u d z ^ e  
zaw sze  s ię  zgorączkuią zn;ecie"p1 wia 
i zaezynaią d zia łać p rzed w cześn ie  Dość 
nrzypom nieć dekabrystów .

Na ki'ka tygodni przed w ybuchem  
-ew olucji p oczą ł uw iiać sie po niebie  
H’=zr*anii zuchw ały  lotnik major Frań. 
co. W ystartow a ł k tóregoś dnia z lo tn i­
ska m adryck iego  , de los rautro y ien -  
*os" ( czterech  w iatrów ") iakgdvby ni. 
gdy nic. zabierając z sobą pocichu s ter ­
ty od ezw  u lotek  republikańskich  i d o­
w cipnych p aszk w ilów  na króla P rezen- 
*y te syp a ły  sie iak z rogu '“bfitości. co  
ki'ka dni na stoh cę  kraju Fskadra a e ­
rop lanów  p o low a ła  b ezsk u teczn ie  ca

wyznaniowvch, narodowościowych i sta­
nowych dla nauczycieli i młodzieży 
K a żd y , bez w zg lę d u  na w y z n a n ie ,  na ro ­
d o w o ść  i p o c h o d ze n ie , p o w in ie n  m ieć  
m o żn o ść  u c ze n ia  s ię  i  n a u c za n ia  (podkr 
nasze)".

W  im ię realizacii takich  h a se ł m ło  
łz ie ż  „narodow a' przystąpiła  w  rok'. 
1905-vm do bojkotu Sizkół rosy; 
skich. D ziś, nazyw ając sieb ie  s j  
mą rów nież „narodow ą", zak ł ada „Ligę 
Zielonej W stążki", w ydaje W stęgę"  (Po­
maga się „num erus clausus" i urządz1 
h ece an tyżydow sk ie.

Kalendarzy’* M*o1 go 
cbotiilka na r. 1933

W ydaw nictw o K C Org, M ‘odz. TUR
m aże się w krótce Cena egz 60 groszy 

Pr::y zam ów ien iach  w drodze orgar.iza 
•yjnei w yn oszących  pot.ad 10 sz'uk . ra 
"at. Z am ów ienia k ie io w a ć  Sekre'arja  
Kom C entr Organ. M łodz. FUR War 
zaw a, W arecka 7.

korsarza pow ietrza . M ajorow i Francó  
udało s ię  szczę ś liw ie  w y ląd ow ać na go ­
ścinnej ziem i portugalsk iej.

W centra lnem  w ięzien iu  w  M adrycie  
p rzeb yw ali od kilku m iesięcy : A lca la  
Zamorra, B estc iro , M iguel, M aura i w ie ­
lu, w ielu  innych. A lfons XIII. zorien to ­
w aw szy  s ię , że  sytuacja jest beznadziej­
na. zap rop on ow ał przez sw ego  w ysłan ­
nika, S an ch ez G uerrę, A lca la  Z am orze  
prezesurę rady m inistrów  R ozm aw iano  
przez kraty w ięz ien n e  Zamorra u ch y lił 
ń ę  od zaszczytu ; po kilku dniach w y­
buch rew olucji i tak oddał mu w ręce  
w ład ze nad krajem. A lcala  Zamorra  
nie był nigdy rew olucjon istą  P o se ł li­
beralny i k ilkakrotny  m inister, który  
k ilk an aście  razy sk ład a ł p rzysięgę kró- 
'ow i, pozosta łb y  zap ew n e do końca ży ­
cia w  sk órze M G uizota , gdvby na w i­
dow nię dziejów  n ie  w y sk o czy ł nagle  
Primo de R iyera ze  sw em  ogrom nem  
STabllskiem I brutalnem i gestam i uro­
dzonego  rh o leryk a . Zam orra jako c z ło ­
w iek  d elikatny  nie m ógł zn ieść ch am ­
skich m anier M esjasza i d latego  też  
p rzeszed ł o tw arc ie  w  1930 roku na stro­
nę republikanów . Przed  przew rotem , 
na w szy stk ie  propozycje króla, na 
w szystk ie  'te le fo n y  z pałacu  do w ię z ie ­
nia, od p ow iad a ł uporczyw ie: „A bdyka­
cja i w yiazd" K tóregoś dnia dodał przez  
zaciśn ięte  zęby: „A n ter de p o n erse  e! 
sol" — „przed zachodem  słońca"  Tak  
się też  sta ło . W godzinach p opołudn io­
wych auto k ró lew sk ie  u n osiło  A lfonsa  
do portu w  K adyksie. N azaiutrz k ró lo ­
w a na stacji A ranjuez s ied ząc  na ku­
nie kam :eni, żegnała  s ię  z  damami 
dworu W yobrażam  sob ie iak ża łośn ie  
m adam y chł-p ieć m usiały. Jed n a  z nich 
dawr.o w  P o lsce  os-ad ła , bardzo się  
nrzejęła i zd en erw ow ała  gdvm przed  
-ok iem  na od czyc ie  o  .,Don K ichocie", 
w ygłoszonym  na rz -cz  K oła P olon istów , 
ood protek toratem  rek tora  u n iw ersy te­
tu i posła  h iszpańsk iego , p ow ied zia ł 
kilka n en r ły ch  słów  o zd egen erow a- 
nych Habshurgaoh na tron:e H iszpanji 
w XVII w ieku  W yobrażam  sob ie ł eź. 
co sie m usiało  dziać w  W andei polsk iej 
przy u licy Z am kow ej ur. 1, w  pew nem  
m ieście  prow inciooałnem , gdv dotarły 
tam w ieśc i o  rewolucji" w  M adrycie. 
Flaga na redakcji zosta ła  zapew ne spu­
szczona do p o łow v  m asztu a sam r e ­
daktor. iak duch Banka, snuł s ię  po  
m 'eścte  *).

P o rew olucji pow szechnem  uczuciert 
w Hiszpanji b y ło  uczucie  ulgi. Tak coś  
■ak w e  Francji po zdobyciu  Rastylji 
Brak m iejsca c ie  pozw ala  mi tutaj na 
op isyw an ie scen  u licznych  w M adrycie 
w dniach przew rotu . N ;ech że  ta jedna 
w ystarczy: W calem  m ieście  sprzeda­
w ano fotografie kap itanów  artylerii: 
Fermir, G ałan i G ard a  H ernandez roz­
strzelanych  z rozkazu  k rólaw  Jaca  K o­
ło  Pucrta del Sol p ew ien  s iw y  ksiądz 
oad ł ra kolana i zaczą ł ze  łzam i w  o- 
czach ca ło w a ć  fotografie bohaterów . 
R ozentuzjazm ow any tłum p orw ał go na 
ramiona Sądzę, że  ł en ksiądz staruszek  
zrobił dla obrony k ośc io ła  w H-szpanji 
w ięcej, niż n iez liczon e protesty  pry­
masa.

...Na daw nym  pałacu  królew skim , 
p »’acu osta tn iego  z B ourbonów , w id n ie­
je dziś dużem i literam i w yryty  napis: 

P u eb lo  resp ecta  e s te  ed ifticio , que es 
uyo“ — „N arodzie, szanuj ten  gm ach, 

który jest twoim ".

*) Chcę, iak 7>w zręczny cyruimc 
Co wrzód lancetem dosięga,
Wykryć, iak szalał ten kró'ik,
Wieczny za tronem włóczęga".

Wyjątek z wiersza mało znanego poety 
paszkwilanta.

E d w ard  Boyó.

Młodzież „narodowa" wczoraj i dziś

I
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Konsekwencja I odpowiedzialność...
Ze „sanacja" rządząca nigdy żad­

nego wyraźnego kierunku ideowego 
temci bardziej żadnego konkretnego 
programu, w żadnej sprawie, nigdy 
nie przejawiała, bo go nie miała, to 
rzecz nadto znana, by o niej mówić.

„Ideą" w tym obozie był zawsze 
i jest tylko, zgoła dla nowoczesnego 
społeczeństwa śmieszny i prawdzi­
wie wschodnim bizantynizmem zala­
tujący, ślepy kult osoby, do żadnego 
samodzielnego myślenia niezdolny 
ogłupiały i wobec wszystkich zagad­
nień współczesnego życia zupełnie 
bezradny...

Stąd też za cały „program" służy 
tam jeno nadęte gadulstwo, pusta i aż 
do mdłości nudna, zawsze ta sama 
frazeologia, którą zakryć się usiłuje 
przeraźliwą pustką, w jakiej „obóz" 
wraz ze swym punktem „centralnym” 
zawsze się kręcił i kręci.

Jedynie wyraźną, widoczną i real­
ną była tam i jest, chęć utrzymania 
się na górze i „utrwalenia się", bez 
żadnego względu na cenę, jaką kraj 
płacić za to musi.

Na najbardziej odpowiedzialne w 
kraju stanowiska, wymagające wie­
dzy, doświadczenia i... uczciwości 
powdrapywało się zgłodniałe „hono­
rów" i dosytu, a szerokogębne nieuc­
two, z naibardziej skomplikowanemi 
sprawami naszego zbiorowego życia 
obchodzące się tak jak każdy pier­
wotny umysł np. dzikiego czy dziec­
ka, co ze wszystkiem, co mu w rękę 
wpadnie, manipuluje dopóty aż ze­
psuje...

Kraj od 7 blisko lat jest świadkiem 
takiej „nanrawy" naszei gospodarki 
we wszystkich jej dziedzinach.

Do „idei" utrzymania się na wierz- 
chir za każdą — powtarzamy — ce­
nę, naginało się i nagina wszystko 
bez żadnego zgoła wyboru Kto się 
na te metody godzi może liczyć na 
„ r1-'c,v". kto ononnie iest ..wrogiem 
państwa". Z tei „idei", po prostacku 
prostej, musiało zrodzić sie obrzydli­
we gesrefciarstwo, w politycznym i 
posnolitym sensie, za „sanacji morał 
nei" krzewiące się, iak nigdy..

Stwierdzają to głosy w szeregach sa­
mej „sanacji". Stwierdził to najdobit­
niej znany okólnik p. Sławka do pro­
wincjonalnych ośrodków BBWR.

Bywają tacy, co mając siłę w ręku, 
na niejedno sobie pozwalają... Dla za­
krycia własnej pustki, braku wszel­
ki jj myśli twórczej, lżyło się wszyst­
ko i wszystkich na prawo i lewo. z 
»aką< osobliwą zawziętością burząc 
to, co kraj sobie wytworzył, a nicze­
go nie budując.

Ale ta urągliwość — wielce „ry­
cerska" bo... z bezpiecznego miejsca? 
— to, jak słusznie powiedział Paszyn 
ski „triumfujące grubj?ństwo“, za­
pomniało o iednem, że, mając siłę, 
można wszystkiemu dokoła siebie u- 
rągać — do czasu bezkarnie — ale 
. gospodarzyć" krajem w taki sposób 
nie można bezkarnie, bo odpowie­
dzialność — przed którą w żadnej 
formie nikt nie ucieknie — tutaj ry­
chło wystąnić musiała w formie re­
zultatów całej gospodarki.

I wystęouje dziś we wszystkich 
dziedzinach naszego życia w sposób 
aż nadto wyraźny i nadto bolesny dla 
całego kraju.

Pół biedy było dla „sanacji" jesz­
cze w okresie Seimu ponrzedn:ego, 
*dy własną bezpłodność można było 
--Sniać blagą, że ..złośliwa opozv- 

cia seimowa przeszkadza dobremu 
osnodarzowi".
O ile wszakże była to dla „obozu" 

^oz^cia wygodniejsza, to z drugiego 
wzglądu była bardzo przykra, bo 
*rr>z;ła beznośredniomi następstwa­
mi znanego roku 1Q?7'28 . St*d zro­
dziła się „brzeska" jesień.. Ucieka 
ło się przed tem. co było bliższe, w 
nadziei, że z „dalszem" iakoś się po­
radzi i tymczasem jakoś się .umocni 
w siodle".

Zawsze to mówiliśmy, że przez 
<wc „zwycięstwo" iesienią 1930 r 
sanacja" zacznie likwidować sama 

niebie... Teraz już nie ma wymówki 
na „złośliwą opozycję", teraz za skut 
ki całej swojej „sztuki rządzenia"

trzeba „uznanie" i „zasługi" bezpo­
średnio dla siebie odbierać.

I na nic wszystkie sztuczki dla 
„utrwalenia się", na nic przewraca­
nie do góry nogami całego ustawo- 
dastwa, na nic „pełnomocnictwa", 
które kazało się dać sobie swojej 
większości sejmowej i oparta na nich 
dekretomanja, na nic bezduszne, śle­
pe posłuszeństwo BBWR.. aportujące 
z niewolniczą uległością wszystko, 
czego się odeń zażąda. Życie jest 
silniejsze i okpić się nie da, i ono to 
bezwzględniej — aniżeli wszelakie 
.partyjnictwo" — obnaża i demasku­

je wszystkie „dobrodziejstwa", do ja- 
k '-1'  się kraj doprowadziło.

Jak też kraj odnosi się dziś do „o- 
bozu" zbyteczne mówić... Ciekawszą 
'ednak jest rzeczą to, co dzieje się 
w samym „obozie"... To już nie te 
kłótnie i wzajemne intrygi klik i ko- 
teryjek, przejawiające się w zupełnie 
bczceremonjalnem a jawnem żarciu 
na łamach prasy tego „zgranego o- 
bozu"..#

To już załamywanie się pod brze­
mieniem własnych win i jawne przy­
znawanie się do bankructwa i bezsi­
ły, a w dodatku jawny bunt tych 
grup, z któremi przecież prowadziło 
się handel cały na to, by na nich się 
oprzeć.

Przemówienie p. Sławka na zieź- 
dzie legionistów to przecież publicz­
ne poteryenie tych wszystkich metod, 
któremi iedynie trzyma się „obóz" u 
steni... To, co p. STawek powiedział 
o dyktaturze, o bacie, o terorze i re- 
^rp-iach kategorycznie je potępiając, 
‘o jawna herezia podkomednego wo­
bec geripcizu i sztuki rządzenia „ko­
mendanta"...

Że to znowu tylko frazes i gada­
nina jasna dla każdego rzecz i nikt 
fvm frazesem kupić się nie da. Ale 
samo już wystąpienie z taką dekla- 
-acja. to publiczne potępienie same­
go siebie. '*

Na innym odcinku „ideologii", na 
odcinku „współpracy" ze ..sferami 
gospodarczemi" też się pali. Tyle

włożyło się zabiegów, by te sfory 
zjednać sobie i kupić ich poparcie. 
Dla obszarników zaprzepaściło się 
reformę rolną i puściło kantem inte­
resy szerokich mas chłopskich. Mi- 
ljony pieniędzy podatkowych wpako­
wało się w obszarnicze instytucje... 
Dla Lewiatana poderwało się całe 
ustawodawstwo społeczne... Kartele 
cieszą się pełną swobodą temci bar­
dziej, że rozdają i „fundusze" i „po­
sady"...

Aż tu „rewolta" ze strony tych, z 
którymi „ideologja" tak się sprzęgła. 
Ostatniem zebraniem warszawskiej 
Izby przemysłowo - Handlowej i je­
go uchwałami zajmiemy się jeszcze 
osobno. Tu stwierdzamy tylko, że po­
de1 lie opryskliwy i „zuchwały" ton, 
w jaki tym razem uderzyli, zawsze 
dc ląd przed „sanacją"—„aby handel 
szedł!!1 — wpół zgięci p.p. Klamer i 
Wierzbicki, jeszcze z tego miejsca nie 
rozbrzmiewał...

A co do obszarników, to wystar­
czy przeczytać przebieg i uchwały 
oztatniego zebrania najzacofańszycb 
i najtępszych, a zarazem i najpotul- 
niejszych hreczkosiejów; ziemiaństwa 
wileńskiego, by zobaczyć, jaki i w 
tych szeregach dla „sanacji" panuje 
„entuzjazm".

Obraz byłby niezupełny, gdyby się 
pominęło już nie głos, ale alarm czło­
wieka tak bezstronnego i miarodaj­
nego, jak prof. Krzyżanowski, b. ge­
neralny referent budżetu w Sejmie 
poprzednim.

P. Krzyżanowski, w artykułach 
swych w „Przeglądzie Wsoółczes- 
nym" pisze, że cyfry, powtykane dc 
drukowanych preliminarzy wcale nie 
wyrażają rzeczywistej gospodarki 
masowej, wyraża obawy o naszą wa­
lutę. a pod adresem naszych „etaty- 
stów" rzuca cierpko, że „nawarzył: 
piwa"!!!...

„Państwotwórcza"... „filo-zofja" ba­
ta idzie w gruzy.

Kcz.

mam
WILHELM TOPINEK.

Myśli i retepiy „gasnącego świata"
(Ciąg dalszy).

„Od dłuższego czasu dają słę słyszeć 
głosy, iż ubezpieczenie od bezrobocia iesi 
główną przyczyną, która powoduje bezro­
bocie. I naprawdę — po co poświęcać 
swói czas na uciążliwą pracę, skoro eg/* 
stuje dobroczynna instytucra, dostarczają 
ca poważne zasiłki bez potrzeby jakiego­
kolwiek wysiłku ze strony robotnika.

Streszczając wszystko powyższe należy 
uznać, iź pomoc bezrobotnym w tei for­
mie, w iakiei obecnie egzystuie musi bvć 
skasowana iako wysoce szkodliwa. Nie 
daje ona możności kształtowania się wy 
sokości płac, zgodnie z prawem podaży i 
popytu stwarza sytuację anormalną. Na­
leży ustalić dla robotników w-ek preklti- 
zviny oo przekroczeniu którego traciliby 
oni prawo do pracy w przedsiębior 
etwarh Wiek ten mógłby być ruchomy, w 
zależności od warunków Należy tym lu­
dziom zapewnić środki utrzymania, które 
n e powinny przekraczać .minimum egzy 
stencii * — licząc życie na wsi w reiome 
naitańszym wrazić pozostawienia ich bez 
pracy.

Powyższych kilka ogólnych uwag wy. 
mown:e świadczy, iak skomplikowanVm 
jest prob'em mamcy bvć dyskutowany w 
Genewie a dotyczący skrócen:a tygodnia 
psacy i iak ró*-@ może on mieć znaczę 
nie r-’a rć*nyfh kraiów. To też sprawa 
ta winn„ bvć uprzednio bardzo szcze-fóło. 
wo zbada i przedyskutowana Mo em 
zdaniem, skrócenie tygodnia pracy w Pol- *

sce żadnej ulgi co do rozwiązania zagad 
nienia bezrobocia nie przyniesie, przeciw 
nie, sytuacie iedynie pogorszy wywołuią. 
wzrost produkcji, zmniejszenie produkci' 
i zatrudnienia, wreszcie wywoła zwiększę 
nie deficytów przedsiębiorstw państwo­
wych Wszystko to może spowodować 
naruszenie równowagi budżetu państwo 
wego iak również wpłynąć na znaczne 
zmnieiszenie naszych możliwości ekspor 
towycb co ze swei strony musi wywoła*1 
pasywność naszego bilansu hadlowego : 
wpłynąć negatywnie na wszystkie czynni­
ki z bilansem tym związane.

Jedynem wyiściem dla nas z tei trudne1 
sytuacii, w którei znaleźliśmy się — jest 
tania 1 mnź1!wie najdłuższą pracą odpo­
wiadająca maksmtim wydamości Wszel - 
kie ograniczenia pracy u nas muszą być 
znie*;one, albowiem w tem leży nasz ra­
tunek'*.
Powyższe .cenne*' uwag? p Landsber- 

ga o bezrobociu nie maia nic innego na 
celu, jak tylko wywołanie jeszcze wię 
kszei nędzy u ro*botn;ków aniżeli to o- 
hecn:e ma m ejsce Czyż zapomoga, wy 
no-szaca od 10 zł 80 gr do 18 zł. tygod 
n'owo może robotnikowi, naimarnlel 
odżywiającemu się wystarczyć na n*i 

potrzeby życ,-owe? P 
'nn-Hiej-d systematycznie zdąża do o- 
kre*1onego wniosku: całe rodziny ro 
bo-trreze, począwszy od nalmłodszegr 
dziecka, winny za marne i liche wyna­

grodzenie jaknajdłużej pracować a wów
czas ich dochód w sumie wyniesie tyle, 
ie wystarczy im na kawałek suchego 
chleba i lichą herbatę. Ale natomiast 
iochody kap talistów znacznie wzrosną

wówczas będzie .rai na ziemi".
Zasadnicze rozwiązanie kwes-tji bez­

robocia znajduje p Landsberg w tem. 
że robotników starszych i mn ej zdol­
nych należy wysłać do najtańszych za­
kątków na wsi, rzucić im na początek 
skromny och łan w formie zano-mogi, a 
potem — niech Bóg opatrzy! P. Lands­
berg w swojej książce ubolewa nad 
wzrostem ludności i hrak;em kolonji, dv> 
których możnaby ten nadm'ar hidnoć, 
wysyłać. Ale i ten problem „rozwiązu- 
ie", stwarzając w odległych ośrodkach 
na wsi „kolonie** żebraków i nędzarzy.

Najparadniejazy jest autor wspomnia­
nej książki ze swym poglądem co d") 
czasu pracy. W jednym wypadku przy 
maje. że mechanizacja i raclonal-zacia 
zmniejszają ilość rąk, potrzebnych do 
oracy, a w drug m wypadku twierdzi, 
że cały świat może sobie pracować na­
wet 20 godzin tygodniowo, ale, broń Bo­
że, w Polsce nie wolno skrócić ilości 
godzin pracy v/ tvgodn:u. U nas ma ro­
botnik tanio i j0 nna?dł,.żej pracować.— 
Oto maksyma o. Lpudsherka, która ma 
rozwiązać" kwestię bezrobocia! Dz.- 

wić się tylko należy że tak'e poglądy 
wysuwa inżynier, a w dodatku czło­
wiek »1o:ący na k:erowniczem stanowi 
ku wielkiego prz^d-i^biorstwa.

PLACE
7 n?=cami p. Łsnd-berg rozprawia 

s;ę ’ ótko, uważając je za wysokie i pi­
sze;

„przyjęcie zasady niskich kosztów pro- 
dukoji przesądza zagadnienie płac, mianc 
wicie musimy stosować metody niskich 
płac, gdyż one są jedynie dla nas wskaza. 
ne i możliwe.

„Sztywność płac iest skutkiem tego, że 
robotnicy, którzy nie zaakcepłowal: 
odpowiednio obniżonych płac maią za­
bezpieczone zasiłki, „jako bezrobotni'*, 
Bezrobocie takie iest sztuczne, wcale nie 
iest wskaźn"kiem braku pracy, a tylko 
konsekwencją odmowy pracowania za 
płacę, odpowiadającą okresowi depresji.

Taką drogą stwarza się kryzys, który 
wobec trwania powyższych warunków 
rozszerza się i pogłębia się, o ile koszty 
produkcji nie mogą być odpowiednio ob­
niżone i produkcja zwiększona celem u- 
trzvmania równowagi.
W swoim czasie p. minister Matuszewski, 
późniei p. premier Prystor podkreślili w 
swych przemówieniach, dotyczących prze 
żywanego ciężkiego kryzysu gospodarcze­
go potrzebę „zaciśnięcia pasa". Niestety, 
w tei mądrei i słuszne! zasadzie został zro 
biony b poważny wyłom, bo zrobiono 
wylatek dla całej wielk'ei dziedziny płac 
robotniczych, maiacei tak poważny wpływ 
na koszty produkcji a więc i na ceny.

Pozostaje leszcze drugi motyw trudno­
ści. które mogłyby być napotkane ze stre 
ny związków robotniczych, kontakty cha­
rakteru socjalnego, które wskazane jest 
unikać.

To też uregulowanie zagadnienia płae 
realnych stosownie do cen — iest rze­
czą palącą, rzeczą nieodzowną i rząd mu 
si ie przeprowadzić z całą energią i sta­
nowczością w interesie państwa i iego o- 
bywateli", (Dok. nast.).

ł i
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ZWIĄZEK NAUCZYCIELSKI PRZECIW 
NARZUCONEJ PRAGMATYCE

Warszawa, 12 grudnia (tel. wl.). W ciągu ostat­
nich dwócii dni obradował zarząd główny Związ­
ku nauczycielstwa polskiego. W uchwalonej re­
zolucji wyrażono opinję, że zmiany w pragmaty­
ce służbowej nauczycieli nie odpowiadają specy­
ficznym warunkom pracy nauczyciela.

BURZLIWY PROCES DROŻDŻOWY
Warszawa, 12 grudnia (tel. wl.). — W sądzie 

grodzkim, przed sędzią grodzkim Robalewskim, 
rozpoczęła się dziś ponowna rozprawa przeciw 
Olpińskiemu i Przewłockiemu z oskarżenia wi­
ceministra skarbu p. Starzyńskiego, któremu o- 
skarżeni zarzucili, że pobierał od kartelu drożdżo- 
iwego 20.000 złotych miesięcznie za nieudzielanie 
koncesji na drożdżownie. Oskarżenie popiera pro­
kurator Sieroszewski, bronią; Olpińskiego ad w. 
Sterling, Przewłockiego adw. Chinui ski. Obrońcy 
postawili wniosek o odroczenie rozprawy z po­
wodu choroby sercowej p. Olpińskiego oraz z po­
wodu nieformalności przy badaniu świadka hu- 
czewskiego, urzędnika kartelu drożdżowego, któ 
rego zeznania dotyczą kwestji rzekomych łapó­
wek dla pewnych dygnitarzy w ministerstwie 
skarbu.

Na tle tego wniosku powstała ostra polemika 
między prokuratorem a obroną, którą ostro prze­
rwał sędzia, co wywołało protest obnony.

Sędzia ogłosił uchwałę odrzucającą wnioski o- 
brony z tem umotywowaniem, że jest zapóźno i 
że obrona chce powikłać sprawę, aby nigdy nie 
skończyć.

Adw. Sterling żąda zaprotokołowania tego o- 
świadczenia sędziego i wobec niemożności bronie­
nia oskarżenia w jego nieobecności składa obronę.

Ostatecznie rozprawa została odroczona.
REZOLUCJA FRANCUSKICH POSŁÓW 

SOCJALISTYCZNYCH
Paryż, 12 grudnia. Frakcja socjalistyczna Izby 

francuskiej przyjęła dziś jednogłośnie rezolucję, 
wzywającą rząd do porozumienia się z rządem 
angielskim w celu zwołania międzynarodowej 
konferencji, której zadaniem byłoby zrewidować 
wszystkie zobowiązania międzynarodowe i usu­
nąć wszystkie spłaty transferowe, nie dające żad­
nych kompensat. Rezolucja wzywa dalej rząd, aby 
tymczasem odroczył zapłatę raty grudniowej.

KATASTROFA SAMOLOTU POCZTOWEGO
Paryż, 12 grudnia. Niedaleko Marsylji znalezio­

no dziś szczątki samolotu pocztowego Innji Mar­
sy 1 ja—Barcelona, który w sobotę odleciał z Mar­
sylji i od lego czasu zaginął. Aparat spłonął do­
szczętnie, a pilot i jedyny podróżny zostali zwę­
gleni nie do poznania. Ślady wskazują, że samo­
lot podczas gęsiej mgły zawadził o drzewo i ru­
nął na ziemię, przyezem pękł zbiornik benzyny i 
aparat stanął w płomieniach.

ZAPŁACIĆ BEZ ŻADNYCH WARUNKÓW
Londyn, 12 grudnia. Dziś rano nadeszła z Wa­

szyngtonu odpowiedź rządu amerykańskiego na 
drugą notę rządu angielskiego. W nocie swej rząd 
amerykański oświadcza, że wplata raty grudnio­
wej nie może hyc uzależniona od żadnych warun­
ków. Dalej podkreśla nota, że prezydent Stanów 
Zjednoczonych nie posiada władzy do zmiany u- 
kladów, co leży w mocy Kongresu. Rząd amery­
kański wyraża nadzieję, że rząd angielski zapłaci 
ratę grudniową po myśli układu dłużnego. Wa­
runki rządu angielskiego uważa zresztą rząd ame­
rykański jedynie za wyrażenie stanowiska angiel­
skiego i kroków, jakie w przyszłości zamierza 
podjąć rząd angielski. Nota amerykańska pod­
kreśla wreszcie, że tak rząd jak i naród amery­
kański kładą największy nacisk na dotrzymanie 
układu i wskazuje na gotowość podjęcia wzajem­
nych per trak tacy j w sprawie rewizji układu.

ROSJA I CHINY
Genewa, 12 grudnia. Sowiecki komisarz spraw 

zagranicznych Litwinow i delegat chiński dr. Yen 
wymienili dziś noty, na mocy których podjęte 
zostają normalne stosunki dyplomatyczne między 
Chinami a Rosją sowiecką.

48 TYSIĘCY CHIŃCZYKÓW POLEGŁO 
W MANDŻURJI

Londyn, 12 grudnia. Poselstwo chińskie ko­
munikuje, że w walkach chińsko-japońsl -ich w 
Mandżurj i od czasu rozpoczęcia kampanji japoń­
skiej w jesieni ub. r. poległo ogółem 48 tysięcy 
Chińczyków. Liczba ofiar po stronie chińskiej pod

Rezolucja rady naczelnej 
stronnictw a Indowego

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 12 grudnia.

Na wczorajszem posiedzeniu rada naczelna 
slronicfwa ludowego uchwaliła szereg rezolucyj. 
W rezolucji politycznej odnośnie do polityki we­
wnętrznej postanowiono: 1) uznać za najpilniej­
szą konieczność państwową usunięcie systemu 
dyktatury i w tym celu prowadzić walkę przy 
użyciu wszelkich środków prawnych; 2) wezwać 
klub parlamentarny stronnictwa ludowego do bez 
wzglęujiej opozycji w Sejmie i upoważnić go zło­
żenia mandatów w czasie uznanym za odpowie­
dni wuaz z całą opozycją; 3) domagać się natych­
miastowego rozwiązania Sejmu i Senatu i rozpi­
jania nowych czystych wyborów, przeprowadzo­
nych przez rząd, oparty na zaufaniu szerokich 
warstw ludowych; 4) protestować przeciw zamie­
rzonemu ograniczeniu wolności nauki i jej roz­
woju. * 4

Po przyjęciu rezolucji w zakresie polityki za­
granicznej, domagającej się współpracy w szcze­
gólności z państwami slowiańskiemi, przyjęło sze 
reg rezolucyj rolniczych, domagających się: 1) 
konwersji wszelkich długów na spłatę 40-letnią; 
2) moralorjum dla rolników ze wstrzymaniem e- 
gzekucji i licytacji; 3) zupełnego umorzenia poży­
czek z funduszów państwowych na odbudowę po­
wojenną; 4) zniesienia karleli.

Rezolucja stwierdza, że akcja strajkowa chło­
pów nie była wymierzona pirzeciw miastom, lecz 
była jedynie aktem protestu.

Ostatni punkt rezolucji Stwierdza konieczność 
przeprowadzenia reformy rolnej, co nie jest moż­
liwe bez przejęcia przez państwo bezpiantie wiel­
kich obszarów ziemskich, zwłaszcza majątków za 
zalegle podatki i za długi w bankach państwo­
wych oraz tych majątków, z któaych zyski loko­
wane są zagranicą.

Równouprawnienie N'emiec co do zbrojeń
Genowa, 11 grudnia. Trwająca od kilku dni kon 

ferencja 5 mocarstw została dziś w południe za­
kończona pomyślnie. Reprezentanci 5 mocarstw 
podpisali układ, na mocy którego Niemcy zobo­
wiązują się wrócić na Konferencję rozbrojeniową. 
Przy końcu dzisiejszego posiedzenia przewodni­
czący konferencji Macuonakl zaprusil prezyden- I 
La konferencji rozbrojeniowej Hendersona, które- | 
urn wręczył tekst uiknadu. Po konferencji wydał j 
MacDonald śniadanie, w klórem wzięli odział 
wszyscy członkowie konferencji 5 mocarstw.

UKŁAD PIĘCIU MOCARSTW
Genewa, 11 grudnia. Zawarły dziś w południe 

układ zredagowany jest w uzecń językach: iran- 
eu&kunn, angielskim i niemieckim, i treść jego jest 
następująca: 1) Rządy zjemioczuiego królestwa 
WdeitKtej lłrytanji, branej i i Wlocn, oświadcza­
ją, że jedną z zasad, którą ma się kierować kon- 
terencja, jest pnzyzuuaihiie Niemcom i innym przez 
traktaty rozb. u^ou.ym państwom rówdiouprawu.ie- 
iiiia, w ramach systemu zapewniającego wszyst­
kim państwu-m bezpieczeństwo i że la zasada ma 
uyć ucieleśniona w przyszłej konwencji, ktuia 
uchwalona zostanie przez konferencję rozbroje­
niową. 2) Na podstawie tej deklaracji zobowią­
zały się iNiemcy u-o współpracy w koiuei encji roz- 
brojOiiiowej. b) lizą-uy zjednoczonego królestwa 
Wielkiej brytanji, branoji, Niemiec i Wioch zo­
bowiązują się wspólnie ze wszystkiemu innumi 
państwami eumpejskiemi jeszcze raz uroczyście 
zapewnić, że istniejących lun przyszłych zatargów 
mięuzy kontrahentami nie toęuą rozwiązywać 
gwol^eiiL Oświadczenie lo nie moMj jednak uprze- 
uzać bliższych rozważań kwesuji bezpieczeństwa.
4) Rządy zjednoczonego królestwa W ielkiej Bry- 
lanji, S.amow Zjednoczonych, Francji, Niemiec i 
Włoch oświadczają, że zdecydowane są działać w 
tym kierunku, aby niezwłocznie opracowany zo­
stał układ, prowadzący do istotnego obniżenia i 
ograniczenia zbrojeń i przewidujący przyszłą re­
wizję układu, celem doprowadzenia no dalszej re­
dukcji zbrojeń.

Układ podpisany jest przez MacDonalda jako 
przewodniczącego, i\ umiana L>avisa, sir Johna Si­
mona, Paul-Boncoura, v. Neuralha i Alo-isiego.

NIEMCY ZADOWOLONE
Berlin, 11 grudnia. Berlińskie kola polityczne 

oceniają zawarły dziś w Genewie uiklad jako suk­
ces polityki niemieckiej. Podkreślają, iż układ len 
przyznaje Niemcom pełne równouprawnienie a 
poza tem pozostawia im swobodę ponownego 
opuszczenia konferencji rozbrojeniowej, gdyby 
zasada równouprawnienia była im zaprzeczana. 
Zauważają dalej, że układ nie daje gwarancji, aby 
przy jego realizacji nie powstały nowe trudności. 
Ale wtedy Niemcy znalazłyby się w sytuacji ko­
rzystnej, gdyż mogłyby stwierdzić jawne naru­
szenie zawartego układu a w razie rozbicia kon­

ferencji rozbrojeniowej przyznane Niemcom pra­
wa nie mogłyby już być cofnięte.

TAKŻE FRANCJA ZADOWOLONA
Paryż, 12 grudnia. Wiadomość o osiągnięciu w 

Genewie porozumienia w kwestji równouprawnie 
nia przyjął rząd francuski z zadowoleniem. Prze­
silano minislrowi wojny Paul Boncourowi do Ge­
newy telegram gratulacyjny.

Paryż, 12 grudnia. Prasa francuska naogół za­
dowolona jest z wyniku obrad konferencji 5 mo­
carstw. Aczkolwiek nie uważa układu za rozwią­
zanie idealne, lo jednak ocenia go jako kompro­
mis uczciwy. Jedynie prasa prawicowa występuje 
przeciw układowi, ponie.waż przez przyznanie 
Niemcom równouprawnienia wdrożona została 
spraiwa zniesienia postanowień klauzuli wojsko­
wej traktatu wersalskiego a poza Lem zmniejszona 
zostanie siła zbrojna Francji bez odpowiedniego 
zwiększenia bezpieczeństwa. „Petit Parisien" przy 
pisuje układowi 5 mocarstw znaczenie pieirwszo- 
rzęane już chociażby z tego względu, że może on 
stać s.ę w przyszłości podstawą nowego europej­
skiego paktu wzajemnej pomocy, do czego Briand 
dążył. „Oeuvre“ uważa układ za postęp mogący 
być uważany za zwycięstwo obustronne. „Excel- 
sior“ sądzi, że układ genewski zależeć będzie te­
raz od dobrej woli Niemiec, czy zechcą się do nie­
go dostosować. Delegaci francuscy będą jednak 
musieli niejedną jeszcze zaciekłą walkę stoczyć, 
aby równouprawnienie nie zostało zamienione na 
jednostronne rozbrojenie Francji i aby Niemcy 
nie zechciały wykorzystać lego do dozbrojenia się 
bez dania jakichkolwiek gwarancyj bezpieczeń­
stwa ich sąsiadom. „Figaro" wyraża przekonanie, 
że Niemcy przystąpiły do układu tyłko na pod­
stawie poufnych przyrzeczeń i zapytuje: „Kto za­
płaci za powrót Niemiec na konferencję rozbro­
jeniową? Jakie ofiary poniosły Stany Zjednoczo­
ne, jakie Anglja a jakie Włochy? Bardzo ważne 
jest wiedzieć, co obiecała Francja?" Jeżeli nie o- 
trzymamy odpowiedzi na te pytania — kończy 
dziennik — będą Francuzi wiedzieli, że od lej 
chwili rozpoczęła się dla nich nowa era— era 
jarzma. „Echo de Paris" oświadcza, że układ ge­
newski może być porównany jedynie z protoko­
łem podpisanym w Chequers i w żadnym wypad­
ku nie może być uważany za zwycięstwo. Równo­
uprawnienie Niemiec stało się jedną z zasad kon­
ferencji rozbrojeniowej, tzn. początkiem i punk­
tem wyjścia. Kwest ja bezpieczeństwa usunięta 

została na drugi plan. Otrzymały zatem Niemcy 
cenę, jakiej żądały. Socjalistyczny „Populaire" 
wyraża zadowolenie z po-wodu powrotu Niemiec 
na konferencję rozbrojeniową, ostrzega jednak 
przed iluzjami co do jej wyniku. Układ 5 mo­
carstw — pisze — wspomina o bezpieczeństwie 
a wiadomo, że za niem stoi plan francuski, który 
nie jest zdolny do ułatwienia prac konferencji.

WYJAZD Z GENEWY
Genewa, 11 grudnia. MacDonald, Paul Boncmir 

i v. Neurath opuścili dziś wieczór Genewę.

Szanghajem wynosi 5 tysięcy zabitych i 6 tysięcy 
rannych.

ROSJA ODMAWIA WYDANIA JAPONJI 
POWSTAŃCÓW CHIŃSKICH 

Moskwa, 11 grudnia. Sowiecka agencja telegra­
ficzna komunikuje, że ambasador japoński w Mo­
skwie inlerwenjował u zastępcy komisarza spraw

zagranicznych Karachana na rzecz wydania ge­
nerała Supingwena i powstańców chińskich, któ­
rzy schronili się na lerytorjum sowieckie, w rę­
ce władz japońskich. Po odmowie ambasador ja­
poński prosił, aby zbiegów internowano, czemu 
również odmówiono.
ooocxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx> 
PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYM^
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KRONIKA
TE4TR WIELKI

Wtorek, 7‘30: „Z malej chmury...'* — komedia w 3 
aktach Brunona Franka. (Abonament 4).

Środa, 7‘15: Koncert symfoniczny.
Czwartek, 7*30: „Orfeusz w ptekle“.
Piątek, 730: „Z malej chmury...“ (Abonament 4). 
Sobota, 7‘30: ,Z malej chmury...** (Abon. 4). 
Niedziela, 3*30: „Zbyt prawdziwe, żeby było dobre" 

(ceny zniżone — abon. 3); 7‘30: „Orfeusz w pie­
kle".

TEATR ROZMAITOŚCI
Wtorek, 7'30: „Rozkosz uczciwości (Abonament 4). 
Środa, 7‘30: „Olimpia1* (ceny najniższe).
Czwartek, 7‘30: „Rozkosz uczciwości'* (zakupione — 

Abonament 4).
Piątek, 7*30: „Rozkosz uczciwości'* (Abonament 4). 
Sobota, 7‘30: „Rozkosz uczciwości" (Abonament 4). 
Niedziela,, 3‘30: „Pocałunek przed lustrem** (ceny zni­

żo n e— Abonament 3); 7*30: „Rozkosz uczciwości" 
(Abonament 4).

COLOSSEUM
Film: „Księżniczka na urlopie" i rewia „Humor, to 

my".
POLSKIE TOW. MUZYCZNE WE LWOWIE

Wtorek 13 bm.: Koncert symfoniczny. — Program: 
Beethoven—Wagner.

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA
Piątek, 16 bm.: Koncert laureatów I M’ędzynarodo- 

wego Konkursu Muzycznego w Wiedniu — Edward 
Bender i Jerzy Czaplicki.

Wtorek, 20 bm.: Henryk Mieses, pianista.
— u  o  o —

PREMJERA W TEATRZE WIELKIM. Dziś we wto­
rek ukaże się interesująca komedja Br. Franka pod tyt. 
,Z malej chmury...". Popisową rolę ma p Z. Wierzej- 
ska, która tworzy arcykomiczną postać. Reżyseria p. 
R. Wasilewskiego. i ! til d

KÓNCl RT SYMFONICZNY Polskiego Towarzystwa 
Muz. pod dyr. dra Adama Sołtysa odbędzie się dz'ś we 
wtorek. W programie: L. Beetliovena: V symfonia, R. 
Wagnera: a) Śmierć Isoldy, b) Pożegnanie Wołana z 
Brunhildą, c) Marsz żałobny z dramatu muzycznego 
„Zmierzch Bogów", d) Czar ognia, e) Uwertura do ope­
ry „Tan n ha user" w wydaniu paryskiem z Bacchanalją. 
Partję Wolana odśpiewa z towarzyszeniem orkiestry p. 
Gabriel Kniaginin, basista odznaczony na Międzynarodo­
wym Konkursie Muzycznym w Wiedniu.

POPULARNY KONCERT SYMFONICZNY. Nieznane 
we Lwowie zupełnie popularne koncerty symfoniczne, 
ajeieszące się taką olbrzymią popularności zagranicą, 
szczególnie w Niemczech i Francji — skłoniły Dyrekcję 
Lwowskiej Filharmonii do urządzenia we środę 14 bm. 
Pierwszego popularnego koncertu symfonicznego pod 
dyrekcją łubianego i cenionego wielce dyrygenta dyr. 
Adama Dołżyckiego. Interesu.ący i ciekawy program, 
na całość którego złożą się: II Rapsodia węgierska — 
Liszta, Opowiadania z lasku wiedeńskiego — Straussa, 
czy też suita węgierska „Hary Janos" Kodaly‘ego, będą 
obok występu znakomitego panisty Pawła Wittgen- 
steina atrakcjami tego wieczoru. Tanie ceny od 45 gro­
szy do 3 50 zł.

— o o o —
GŁODÓWKA WIĘŹNIÓW. Pozos'ajęcych je­

szcze sześciu aresztowanych za demonslracje an­
tysemickie, rozpoczęło głodówkę.

Pułkownik jest — pieniędzy niema
Głośną była ostatnio sprawa płk. Rozena, który 

w dniu 16 listopada br. wyjechał z Przemyśla — 
mając przy sobie 12 tysięcy zł. w gotówce i 2 ty­
siące w papierach wartościowych — i słuch o nim 
zaginął. Poszukiwania za pułkownikiem pozosta­
ły bez rezultatu. Oto np. rotmistrz Treutwald w 
Tarnopolu twierdził, że widział płk. Rozena, jak 
wyjeżdżał do Brodów z Tarnopola, inni twier­
dzili, że widzieli go we Lwowie. ( J b .  soboty w ko­
ściele Marji Magdaleny niejaka pani Drużbacka 
spostrzegła jakiegoś mężczyznę, który podobny 
był do płk. Rozena. Po wahaniu zwróciła się do

do niego zapytując:
— Panie pułkowniku, co pan tu robi?
— Szukam pieniędzy, — odpowiedział płk. Ro­

żen.
Odnalezionego pułkownika przewieziono do sa- 

natorjum. Cierpi on podobno na zanik pamięci. 
Podaje między innemi, że nic nie pamięta od cza­
su przyjazdu z Tarnopola, tj. 17 listopada, gdzie 
wyjeżdżał za interesami. Jak dostał się do Lwo­
wa, nie wie, pamięta jak przez mgłę, że błąkał 
się po lasach i cierpiał głód.

— o o o  —

FABRYCZNY SKŁUD
ŁÓŻEK METALOWYCH 
i WÓZKÓW DZIECINNYCH
W O Ł K O W Y S K 1

L w ów , ulica Kopernika 5 — Telrffon S5-S7.
Ceny Ss śle  fabryczne. 1^> |

UW AGA i TAPCZa N u W Wi-LKiM W Y B OR ZE.

POGŁOSKI O ZMIANACH NA STANOWISKU 
WOJEWODY I PREZłDJUM MIASTA LWOWA
Jak się dowiadujemy w związku z osia.niemi wy­
padkami, ustąpić mają ze swego stanowiska wo­
jewoda lwowski Rożniecki, naczelnik wydziału 
bezpieczeństwa punlicznego Sochański i siarusta 
Klimów. Również ustąpić ma puezydenl miasta 
Drojanowski, co pozos.aje w związku z tarciami 
wewnęuziiemi „w rodzinie ' sanacyjnej, gdyż wi­
ceprezydent Zdzisław Stroński w gorliwym wy­
ścigu do fotelu prezydjalnego jeszcze przed świę­
tami radby zająć to stanowisko.

ZWOLMEME TRZECH AKADEMIKÓW. — 
Wczoraj zwolniono trzech akademików, — a to: 
Dzierzitiickiego, Baczyńskiego i Mrzyńskiego. W 
aresztach pozostaje jeszcze kilku akademików, — 
przeciw którym, śledztwo jest już na ukończeniu.

STRZELANINA PRZY UL. AKADEMiCK 1ĆJ* 
W nocy z soboty na niedzielę z kawiarni Roma 
wyszło towarzystwo, złożone z trzech mężczyzn 
i kobiety. Towarzystwo to obok apteki Pilew­
skiego zetknęło się z grupą mężczyzn w czapkach 
akademickich, którzy usiłowali wszcząć awantu­
rę. Wówczas jeden z mężczyzn wspomnianego 
towarzystwa dobył rewolweru i wystrzelił w po­
wietrze. Zajście cale skończyło się protokołem w 

, V kumisai jacie.
i ZNOWU UH AR A GOŁOLEDZI. Dołcnko Ja­

rosław z Sokala, przechodząc ul. Królowej Ja­
dwigi, poślizgnął się na, przymaizniętym śniegu 

i i upadł, doznając złamania nogi.

NIEUDAŁE WŁAMANIE. Dozorca kamienicy 
(plac Marjacki 10) usłyszał ubiegłej nocy szmer 
w klatce schodowej. Zaalarmował policję, która 
ujęła trzech osobników: Mykielyna Michała, Kul­
czyckiego Juljana i Soję Franciszka, zajętych wy­
bijaniem otworu w ścianie. Otwór len wybijany 
był do biura handlowego Haśkowskiego, gdzie 
zamierzano rozpruć kasę ogniotrwałą.

CZTERY KRADZIEŻE, SlEDMNAsCIE ARE­
SZTOWAŃ. Jednemu ukradną węgiel, za prze­
proszeniem z piwnicy, jak np. Gminie miasta Lwo 
wa, a innemu jak np. Radowi Maurycemu (ulica 
Gródecka 167) garderobę. Żarówki skradziono p. 
Kulczyckiej (Szumlańskich 9), a Osiakowi Jano­
wi (Korzeniowskiego 5) kwotę 150 zł. We wszyst­
kich tych wypadkach aresztowano sprawców kra 
dzieży, poza tem aresztowano dziewięć osób jako 
poszukiwanych za kradzieże. Jedną z 17 areszto­
wanych, niewiastę, osadzono w aresztach za opil-
s.wo i awantury. Poza tem w liczbie 17 znajduje 
się osoba, która usiłowała jechać pociągiem bez 
biletu z Włodzimierza Wołyńskiego do Lwowa.

HERBATA, KAWA i KAKAO
po najniższych cenach

EDMUND RIEDL
Lwów, ul. Rutow skiegó L. 3

filja ul. Gródecka 74

MARTA OSTENSO 32

R e i  s z a l e ń c ó w
(Ciąg dalszy)

Na drodze, w iodącej na zachód przez Rów, 
serce Elzy tęskniło gwałtownie w rozterce 
uczuć. Nam iętne oburzenie burzyło je j  krew, 
nie pozw alając mówić, ani słyszeć słów Bej- 
lisą. Nagle przystanął i lejcem klasnął w swą 
skórzaną rękawicę.

—- Elzo — rzekł — czemu nie każesz mi do 
licha pójść precz i pozostawić cię w spokoju?

W zimnem powietrzu czuła ciepło swych 
policzków. — Dlatego, że je st mi istotnie 
całkiem obojętne, co robisz, Bejlisie Carew!

— No tak  — ale mnie nie je st to całkiem 
obojętne! — odrzucił szybko. — Wiem, o czem 
myślisz — a jeśli nie chcesz powiedzieć, to ja  
ci powiem : myślisz o te j dziewczynie, o Żeńce.

Zanim jeszcze zdołała odrzec, że nie chce 
wogóle słyszeć cokolwiek o Żeńce, dodał 
szybko:

— Bo jesteś zgóry przekonana, że należę 
do m arnej kom panji.

Czuła jego przenikliw y wzrok.
— G dybym  był wiedział, że ona tam  będzie 

dziś, nie byłbym  ci tow arzyszył: — Jestem 
dostatecznie tchórzliw y, by, o ile się da, uni­
kać nieprzyjem ności. Ale skoro cię ju ż  od­
prowadziłem... a ona tam  właśnie była... to 
n ie chcę uchylać się od konsekw encyj.

Gniew Elzy w ybuchnął. — Wiem o tem 
wszystko, co wiedzieć chcę! Nie jesteś wobec 
m nie odpow iedzialny za...

— W cale nie próbuję uspraw iedliw iać się... 
nie teraz! — przerw ał je j.  — Wszystko, co 
słyszałaś jest praw dą — a prawdopodobnie 
słyszałaś raczej zamało. Bo i czemu nie? 
Dziewczyna je st żarow a — czysta i ładna. 
Od takiej dziewcz>ny mężczyzna nie może 
więcej wymagać.

Jego bezlitosny rozsądek pozbawił ją  mo­
w y ; zdrętw iała. Nareszcie, z bezładnego chao­
su je j myśli w yrw ały  się gorzkie słowa: — 
Powiedzenie godne Carew a! Zerwało się 
w niej daw ne pragnienie uderzenia go w tę 
jego uśmiechniętą twarz, lecz gniew uczynił 
ją  bezsilną. Odwróciła się i biegła drogą 
przed siebie, praw ie sobie nie zdając sprawy 
z jego szybko za nią zdążających kroków. 
Jakdyby  obcy głos, z w ielkiej oddali głucho 
w nikający  do je j  uszu, zabrzm iało następnie 
tuż obok:

— Jestem  Carewem ! Ty uważasz ich 
w szystkich za nicponiów, a w te j chwili nie 
mam zam iaru spierać się z tobą: nie poto 
przyszedłem  do ciebie, by mówić o Carew a chi 
1 okłam ałem  cię; nie dlatego przyjechałem , 
by przyzw yczaić F letę do siodła! Szukałem 
ciebie, by ci powiedzieć, że znów w yjeż­
dżam... że wogóle przyjechałem  tu ty lko  dla 
ciebie. Nie chcę sprzeczać się z tobą, ja k  za­
wsze czyniliśm y dotychczas — ale w każdym  
razie wolę jeszcze sprzeczać się z tobą, niż 
kochać którąkolw iek z pośród wszystkich ko­
biet, jak ie  spotkałem  w życiu. Uświadomiłem 
to sobie dopiero po w yjeździć stąd — kiedy 
żyłem  wspomnieniem te j delikatne j b łęk it­
nej żyłki na tw ym  policzku. To brzm i cał­
kiem  idjotycznie, niepraw daż? A przecież 
je s t p raw dą i to  chciałem ci dziś powiedzieć.

Jakkolw iek w ybrałem  chwilę nieodpowied­
nią — musiałem ci to powiedzieć, a innej mieć 
nie mogę.

O garnęło ją  zdum ienie niepojęte. Bejlis 
Carew  pokorny! Pokorny aż do samoponiże- 
nia byi ton jego głosu, jego spojrzenie, spo­
czyw ające na niej w tępem zamyśleniu. Czuła 
to spojrzenie — jakkolw iek  z obaw y w y­
buchnięcia histerycznym  płaczem — nie 
śmiała się z niem spotkać.

— W te j chwili nie żądam naw et odpowie­
dzi! — mówił dalej. — Ju tro  w yjeżdżam, by 
w ciągu lata przygotow ać się do specjalnego 
zadania w obrębie moich studjów. Muszę 
wszystko odrobić potroszę. Ale w jesieni i na 
Boże Narodzenie znów będę jak iś  czas w do­
mu, a w tedy zobaczę się z tobą.

Ponownie w yłoniła się przed nią płaska, 
zwierzęco piękna tw arz Zenki, przypom ina­
jąca niezw ykłą gemmę, k tó rą  zachowała 
w pamięci. Z rumieńcem .gniew u na tw arzy 
zwróciła się do Bej lisa. Przyjedzie do domu 
w jesieni... i na Boże Narodzenie... by zoba­
czyć się — z kim? Jest zw arjow aną idjotką, 
ośmieszającą się w jego oczach! Połknęła 
słowa, cisnące się je j  na usta, nagle stała się 
całkiem  spokojna i bardzo w yprostow ana 
szła zwolna przed siebie. W milczeniu, ze spu- 
szczonemi oczyma szedł obok n iej Bejlis.

Zanim doszli do oparkanienia zagrody Bo- 
wersów, Elza odzyskała panow anie nad sobą. 
Je j głupi gniew był nazbyt zdradziecki; spoj­
rzała na niego z zuchwałym  uśmiechem. — 
Adieu! — rzekła swobodnie. — Sprzeczka 
z tobą spraw ia mi praw dziw ą przyjemność* 
Bejlisie Carew!

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Nowe szczegóły  napadu na pocztę w Gródku
Śledztwo w sprawie napadu na pocztę w Gród­

ku Jagiellońskim toczy się w dalszym ciągu. Ter- 
mon sądu doraźnego, przed którym ewentualnie 
odpowiadać będą sprawcy napadu, nie został do­

tychczas ustalony, ponieważ ujawniono nowe sen 
sacyjne szczegóły, związane z napadem, które mu­
szą być wszechstronnie zbadane.

Z SALI JĄMWEJ
WYROK W PROCESIE O SZPIEGOSTWO
Ubiegłej niedzieli zapadł wyrok w głośnym 

procesie, toczącym się w trybie doraźnym prze­
ciwko Sznurowskiemu, Wernerowi i Łańcutowi, 
oskarżonym o zbrodnię szpiegostwa. W wyniku 
rozprawy skazano oskarżonego Wernera na karę 
śmierci przez powieszenie, oskarżonego Sznumw- 
skiego na karę dożywotniego ciężkiego więzienia, 
a oskarżonego Łańcuta na 15 lat ciężkiego wię­
zienia. Przed ogłoszeniem wyroku na korytarzu 
zgromadziła się najbliższa rodzina oskarżonych, 
na twarzach których malowało się przerażenie. 
Wiadomość o wyroku rozeszła się błyskawicznie 
pomiędzy zebranymi, a przyjęta została głośnym 
szlochem.

Trybunał jednomyślnie odnośnie do oskarżo­
nego Werneia postanowił zwrócić się do Prezy­
denta z prośbą o skorzystanie z prawa łaski

UŁASKAWIENIE SKAZANEGO NA ŚMIERĆ
O godzinie 5 popołudniu nadeszła z Warszawy 

wiadomość, że prezydent ułaskawił Wernera, za­
mieniając mu karę śmierci na karę dożywotnie­
go więzienia. *

Jest to pierwszy wypadek ułaskawienia szpie­
ga w ciągu ostatnich kilku lat.

KOMUNISTYCZNY „KOMITET 
ANTIWOJENNY“ NA ŁAWIE OSKARŻONYCH

Przed sądem przysięgłych pod przewodnictwem 
so. Jagodzińskiego rozpoczęła się wczoraj rozpra­
wa przeciw jedenastu osobom, oskarżonym o zbro 
dnię zdrady stanu.

Na ławie oskarżonych zasiedli: Adolf Dreszer, 
lat 26, pomocnik murarski, Róża Haiper, Lat 20, 
Wilhelm Strasser, ial 21, ślusarz, Bernard Fuchs, 
lat 26, krawiec, Gizela Kanmer, lat 20, slud. uniw., 
Sulamit Lewilas, lat 17, uczennica semin. naucz., 
Jerzy Wełykanowicz, lat 22, student polit., Salo­
mon Schneetrep-er, lat 22, kapelusznik, Amalja 
Hacker, lat 25, Cha im Szer er, lat 24, szewc i 
Chaim Srul Ochsemberg, lal 26, jubiler. Wszyscy 
wymienieni oskarżeni są o działalność komuni­
styczną, rozwijaną w różnych miejscowościach 
ma terenie Małopolski wschodniej i na Wołyniu. 
W szczególności zarzuca im akt oskarżenia, że 
należąc do tajnej organizacji K. Z. M. Z. U. (Ko­
munistyczny Związek Młodzieży Zachodniej U- 
krainy) pod pozorem prowadzenia akcji i agita­
cji antiwojennej pod hasłem: „precz z napadem 
ma Rosję sowiecką" zamierzali rozpowszechniać 
ulotki komunistyczne, urządzać masówki i-tp.

Jak czytamy w akcie oskarżenia, władze bez­
pieczeństwa otrzymały w czerwcu br. wiadomość, 
że do Lwowa przybył ze Stanisławowa delegat

Centr. Kom. P. Z. U. Roztoczono nad nim obser­
wację i w rezultacie wywiadowcy policyjni dnia 
10 czerwca br. stwierdzili, że tym delegatem jest 
pierwszy z oskarżonych Dreszer, karany już za 
działalność komunistyczną. W ten sposób Dre­
szer oraz wszystkie osoby, z klóremi w dniu tym 
spotykał się, znalazły się na lawie oskarżonych.

Oskarża prok. Cygan, bronią adw. dr. Pankow­
ski, Landau i Frenkel.

Rozprawa jest rozpisana na sześć dni.

I rucha sodtólsUECzneg®
—o—

Z ŻYCIA ROBOTNICZEGO W DROHOBYCZU
W niedzielę odbył się dalszy ciąg konferencji 

zawodowej, zaczętej 27 listopada Zainteresowa­
nie wśród robotników bardzo duże. Obszerny re­
ferat o obecnej sytuacji w związkach zawodo­
wych, sytuacji na rynku piacy w naszym i in­
nych okręgach przemysłowych, wygłosił Iow. Wę 
glowski. Główną część referatu poświęcił sekre­
tarz ustawie, względnie rozporządzeniu prezyden­
ta Rzeczypospolitej o stowarzyszeniach w Polsce, 
które zyskuje moc obowiązującą z dniem 1 stycz­
nia 19b3 r. Pisała już o lem obszernie prasa ro­
botnicza, jednak dopiero po przeczytaniu caicj tej 
ustawy (tego „prezentu gwiazdko»ego dla klasy 
pracującej"; można sobie zdać sprawę w całej 
pełni, jak głęboko i szkodliwie sięga ona w życie 
społeczne. Ustawa la czyni z Polski 100-procen- 
towe państwo policyjne; każoy bowiem policjant, 
urzędnik administracyjny, czy w niektórych wy­
padkach dyrektor fkmy, będą mieli prawo kon­
troli wewnętrznej działalności stowarzyszeń. Ja- 
snem jest, że wymierzona jest ta ustawa głównie 
przeciw klasowym związkom zawodowym, a zwla 
szcza w Małopolsce i na kresach, bo rada mini­
strów może przyznać jakiemuś stowarzysze­
niu na tym terenie „uprzywilejowane stanowi­
sko" i „wyłączność działania" z racji jego 
znaczenia (wychowawczego czy ustosunkowania 
się do rządu) państwotwurczcgo. Krótko mówiąc 
i co zresztą łatwo sobie dośpiewać, pomału krok 
za krokiem, przywileje takie otrzymać mogą ZZZ 
Moraczcwskiego czy „Strzelec" i oni dopiero wy­
chowają robo mika na swój sposób (jak Mussołi- 
ni). Referat ten wywołał ba.rdzo żywą dyskusję, 
a wszyscy przemawiający jednem hasłem koń­
czyli: „Wszyscy do organizacji, żaden świadomy 
robotnik nie zostanie na uboczu i nie będzie czy­
tał prasy gadzinowej"!

S K Ł A D K I
NA FUNDUSZ PRASOWY złożyli: Dr. M. S. za po­

średnictwem tow . Dra Herschthala 200 złotych.

O G Ł O S Z E N I A  1
|  MEBI E 1 SPRZĘTY | f§ KUPNO 1 S P R Z E D A Ż  f f
KORONKI 9 groszy, tabletki najnowsze, narzuty jedwa­

bne firanki, kapy, kołdry 50 procent taniej, niż w szę­
dzie. W ytwórnia FREILICHA, Sykstuska 21.

DZIECI kupują bajecznie tanio buciki —  śniegow ce —  
buty gumowe lub cieple pantofle dom owe w Specjal­
nym M agazynie Obuwia dla Dzieci i  M łodzieży AL- 
SA-DO, Lw ów , uL Sykstuska 19.

ZANIM zakupisz MEBLE, przyjdź, a przekonasz się. te  
takowe otrzym asz najtaniej u HESZELESA, Lwów, 
ul. KOPERNIKA 23, róg u. Wronowskiej. — Firma 
ta sprzedaje na raty długoterminowe, a to na dwa 
lata MEBLE w szelakiego rodzaju po cenach konku­
rencyjnych i ściśle gotówkowych.

ŚNIADANIA, OBIADY, KOLACJE po cenach Bratniaka 
Mleczarnia Akademicka, Jabłonowskich 4.

UNIEWAŻNIAM zgubioną ks:ążeczkę wojskową, w y­
daną przez P . K. U. Lwów powiat, na nazwisko Ader. 
nach Adrzej.

P r z e n o s i m y
nasz magazyn do własnego domu 
przy p i .  H a l i c k i m  1 2 a

(róg ul. Batorego)

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
Przez krótki czas w lokalu dotychczasowym

WYSP3ZEDAZ
poniżej cen fabrycznych: W ełny  n a  su k n ie  
1 p ła sz c z e , J e d w a b i,  S u k n a  m ę sk ie g o , 
= = = = =  P łó c ie n , K oców  ...

Stachiewicz i Abrysowski I

KOMUNIKATY
POSIEDZENIE ZARZĄDU SEKCJI KOBIET P P S od­

będzie snę dziś we wtorek o godzinie 7 wieczorem w  
lokalu OKR (ul. Rutowskiego 23, II piętro).

R E P E R T U A R  K IN  L W O W S K IC H

ADRIA: „Pat i  Patachon" i „Laurel i Hardy". 
APOLLO: „Banda Bubula" (George Milton). 
ATLANTIC: „Pieśń nocy*1.
CASINO: „Arsen Łupin, dźentelman włamywacz'*. 
CHIMERA: „K sążę Bouboule".
GRAŻYNA: „Kapitan marynarki** (H. Liedtke). 
KOPERNIK: „Pod fałszyw ą flagą- (największy euro­

pejski film szpiegowski).
MARYSIEŃKA: .R od fałszyw ą flagą“ (największy eu­

ropejski film szpiegowski).
MIRAŻ: .Kochanka z Tahiti" i „Laurel i Hardy". 

OAZA: „żółta maska'* i w ystępy artystów.
PAŁACE: „100 metrów miłości".
PAN: „Zwycięzca".
PASAŻ: „Bufallo Bill" — dw*e serje razem.
PROMIEŃ: „Żądam rozwodu" i rewja.
RAJ: „Hadż: Murat" (Możżuchin).
STifLOW if: „Obiawa Paryża".
ŚW IT: „Jej ekscelencja miłość".
UCIł CHA: „Harry Peel w pogoni za czarną maską".

R A D  JO  L W O W S K IE  
Wtorek 13 grudnia

11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat meteorolo­
giczny. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.20: 
Komunikat m eteorologiczny. 15.15: Komunikat gospo­
darczy. 15.25: Lwowski kącik LOPF. 15.30: Komunikat 
urzędu wychowania fizycznego. 15.35: Gramofon. 16.00: 
Zagadki muzyczne. 16.15: Gramofon. 16.25: Odczyt dla 
nauczycieli. 16.40: „Postęp techniki a  rozwój stosunków  
gospodarczych świata". 17.00: Koncert symfoniczny. 
18.00: Muzyka lekka. 19.00: Skrzynka techniczna. 19.15: 
R ozm aitości 19.30: Feljeton: „Dynastja Couperinów". 
19.45: Dziennik radiowy. 20.00: Muzyka żydow ska. —  
2*1.10: Wiadomości sportowe. 21.15: Dodatek do dzien­
nika radiowego. 21.20: Recital skrzypcow y z Warsza­
w y. 22.00: Kwadrans literacki z  W arszaw y 22.15: Ar je 
i pieśni. 22.35: Gram. 23.00— 23.30: Muzyka taneczna.

Środa 14 grudnia
11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat meteorolo­

giczny. 11.58: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.20: Ko. 
munikat meteorologiczny. 15.15 Komunikat gospodarczy. 
15.25: Lwowski kącik harcerski. 15.35: Program dla 
d ziec i 16.00: Recital 9-Ietniego pianisty. 16.20: Gramo­
fon. 16.40: „Emigracja pos tyczni ow a w latach 1865— 
1880". 17.00: Koncert solistów. 17.40: „Audycja błękit­
nych". 18.00: Muzyka lekka. W przerwie: Lwowska  
skrzynka rolnicza. 18.55: Pogadanka literacka. 19.10: 
Rozmaitości. 19.30: Feljeton literacki. 19.45: Dziennik 
radjowy. 20.00: Chór Erjana. 20.55: Wiadomości spor­
towe. 21.00: Dodatek do dziennika radiowego. 21.05: 
Recital fortepianowy. 22.00: „Na widnokręgu". 22.15: 
Pieśni z W arszawy. 22.40: Odczyt w  języku esperanto:
,Ludwik Zamenhof". 23.00— 23.30: Muzyka lekka.

r r r  ?  t  t  y  ?  'r t  w w  f  w w w *
M ICHAŁ P IS C H N O T

FA BR Y K A  M M C  ELEKTRYCZNYCH I NAFTOW YCH 
W  l i t  O BÓ W  Hit. IA L O W 1C H  1 KOŚCIELNYCH
Ł W O  U L. G I P S O W A  L.  3 0

Składnica sprzedaży i przyjmowanie zamówień:
Lwów, PI. Marjackł L. 9 . -  Telefon Nr. 20-04. 

d a w n ie j  R . O I I M .R  br. B mO.nNEH
Hurtowny skiad żarówek, grzejników i żelazek elek­
trycznych, piecyków, kuchenek naftowych i spiry­

tusowych, oraz wszelkiego sprzętu lampowego.
•..... •-■=  Radioaparaty ł  części radjowe. — 7

O G Ł O S 2 6 N 1 E .
W „D zienniku Rozporządzeń 

gm iny m. Lwowa" z dnia 15. XII. 
1932 Nr. 3 ogłoszone będzie zapo­
trzebowanie na:

około 1000 m etrów  k lo tu  czar­
nego 140 cm szer.

i około 1800 m etrów  p łó tna , 
surów ki 70 cm szer. na podszewkę.

DYREKCJA M. Z. E.
Lutów, Wólecka 2.

Spółdzielnia Introligatorów
z ogr. od po w.

w e L w ow ie, ul. Bourlarda L. 2 .
Telefon 57-25.

Redaktor odpowiedzialny; Marian Forczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego*


